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Kraków, Środa 1 Lipca 1891. Rocznik XLIY.
„C zas** wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 o. 
We Lwowie po lO c. do nabycia w Biurze dzienników, nl. Karola Ludwika 1. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
na cały rok na któartał na 1 miesiąc

Pocztę w państwie a u s try a c k ie m ..............................................  24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
„ „ niemieckiem...................................................  28 złr. 7 złr. 3 złr.
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi

i innych państw, należęcych do związku pocztowego . . 32 złr 8 złr. 3 złr.
Prenum eratę przyjmuje n ię  tylko od ł-g o  do ostatniego dnia w miesięcu.

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie* — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Kękopismów nadsyłanych nie zwraca się.

CZASe
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya -CZASU“ w Krakowie , i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej', główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Wadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę przyj­
muję: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu wyłęcznie p. Adam, 
rue des Saints-Peres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
de fer 44); w- W iedniu pp. Haascństein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.), 
w' Prank furcie n. M. G. L. Daube & Co. Wr Warszawie przyjmuję ogłoszenia pp. Reichman 

i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłka pocztowa w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 c t . ; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 m r., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
poc  z to wy m.

Cena Czasu za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

J M i e j s c o w ą  prenumeratę (kwartalnie 
5 z łr., miesięcznie 2 złr.) przyjmuje Admi­
nistracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w Sukien­
nicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzyża­
nowskiego w Rynku głównym, handel Bajera 
przy ul. Grodzkiej, Ringer pizy ul. Grodzkiej, 
handel Kretschmera i główna trafika w Rynku 
głównym.

PP- Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miejscu 
w biurze dzienników przy ulicy Karola Lu­
dwika 1. 9.

Przegląd polityczny.
K raków 30 czerwca.

W sprawie z a t a r g u  o Mo r s k i e  Oko  piszą do 
Polit. Corresp. ze Lwowa: W granicznej tej spra­
wie między Węgrami a Galicyą, która jest w zwią 
zku ze sporem prawno - prywatnym między ks. 
Hohenlobe i hr. Zamoyskim, rozpoczęło austryackie 
ministerstwo spraw wewnętrznych z rządem wę­
gierskim rokowania, na razie w tym kierunku, 
aby powstrzymać wszelkie akta samowoli lub obro­
ny własnej ze stron obu aż do ostatecznego zała­
twienia sporu prywatnego, względnie granicznego, 
tudzież, aby unikać jednostronnych czynności pra­
wnych w wykonywaniu posiadania zarówno w za 
kresie prawno-prywatnym, jak i politycznym i ad­
ministracyjnym. Należy się spodziewać, że wynik 
toczących się rokowań będzie zdolnym usunąć 
obawy o utrzymanie pokojowego prowizoryum.

Między Stolicą św. a rządem węgierskim za­
warto stanowczą, zadowalniającą obie strony ugo­
dę w sprawie c h r z t u  d z i e c i  z małżeństw mię- 
szanych.

Hamburger Nachrichten zabierają głos w spra­
wie obecnego stosunku Anglii do t r ó j p r z y m i e  
rza,  nie schodząc z dawniej zajętego stanowiska 
wobec Rosyi. Pobyt cesarza austryackiego w Rje- 
ce i manife8tacye sympatyi austryacko-angielskiej 
są, zdaniem organu ks. kanclerza, wyzwaniem Ro 
syi i są objawem bardzo niepokojącym ze wzglę­
du na przyszłą polityczną konstelacyę. Dla pozy- 
cyi Niemiec w przyszłości byłoby najpożyteczniej, 
gdyby w razie zatargów rosyjsko-angielskich nie 
pierwej wyraźne zajęły stanowisko, aż się już 
stanowczo oświadczą inne mocarstwa, zaintereso­
wane w kwestyach wschodnich. Dzięki geografi 
czuemu położeniu Niemcy spokojnie mogą patrzeć 
na spory wschodnie, i nie potrzebują się do nich 
mięszać, zanim nie będą tego jnż nieodzownie 
wymagały interesa Niemiec.

Izba w ł o s k a  obradowała w sobotę nad wnie 
sionemi interpelacyami. Kiedy były minister ma­
rynarki z gabinetu Depretisa, Brin, uzasadniał 
swoją interpelacyę w sprawie polityki zagranicznej,

deputowani Cavalotti i Imbriani wszczęli w Izbie 
nie do opisania wielki tumult, skutkiem którego 
prezydent zmuszonym był posiedzenie zawiesić. 
Chodziło o porządek, w jakim mają być oma­
wiane interpelacye w sprawie polityki zagrani­
cznej i w sprawie polityki wewnętrznej. W dal­
szej dyskusyi nad temi sprawami formalnej, ale 
zresztą dość zasadniczej natury, zabierali, głos 
Rudini i Nicotera. Dopiero w niedzielę odpowia­
dał Rudini na interpelacyę Brina. Wpośród burzli­
wych oklasków całej Izby, z wyjątkiem skrajnej 
lewicy, zapewniał Rudini, iż rząd zamierza wy­
trwać w polityce pokojowej, jaką od dłuższego 
czasu prowadzi. „Ażeby ten cel osiągnąć —■ mó­
wił — w sposób silniejszy i trwalszy utrzymamy 
nasze przymierza z mocarstwami środkowej Euro 
py. Włochy i Europa, powtarzam to, mogą być 
pewne, że alianse stanowczo utrzymane będą, i że 
pokój zapewnionym jest na czas długi.“ Oświad­
czenie to równa się zapewnieniu, że o d n o w i e  
ni e  t r ó j  p r z y m i e r z a  jest już faktem doko­
nanym.

Osservatore Romano widzi się spowodowany do 
oświadczenia, że mylne wyciągano wnioski ze 
słynnego jego artykułu o s t o s u n k u  K o ś c i o ­
ł a  do c h r z e ś c i a ń s k i e j  d e m o k r a t y c z n e j  
F r a n c y i .  Że artykuł ten nie mógł być przy­
chylny dla trójprzymierza, które popiera wrogów 
Kościoła, to jasne; z drugiej atoli strony śmie- 
sznemby było przypuszczenie, że Watykan snuje 
plany utworzenia sojuszu Kościoła z Francyą. 
Wspomniany artykuł nie chciał powiedzieć nic 
innego, jak tylko, że Francya, chociaż opuszczona 
od wszystkich, — w sobie samej, w swojej katoli­
ckiej ludności, w ścisłym wreszcie związku z Ko­
ściołem może znaleść siły do zaszczytnego rozwią­
zania wielkich kwestyj dni dzisiejszych.

Młody k r ó l  s e r b s k i  Aleksander miał, jak 
wiadomo, po złożeniu egzaminu wyjechać na wa 
kacye do Paryża, gdzie miał się zobaczyć z oj­
cem Milanem. W ostatniej chwili zamiar zmie­
niono; król w połowie lipca wyjedzie w towarzy­
stwie Risticza i Pasicza do P e t e r s b u r g a .  Nie­
wiadomo tylko, jaką obierze drogę: przez Wiedeń, 
czy przez Odesę. W pierwszym wypadku nastą­
piłoby niezawodnie przedstawienie młodego króla 
au8tryackiemu Cesarzowi, coby znacznie złago­
dziło polityczne znaczenie petersburskiej podróży.

Daily News odbiera z Odesy wiadomość, że 
istnieje obecnie spór między r z ą d e m  r o s y j ­
s k i m  a św. S y n o d e m  w sprawie przyjmowa 
nia ż y d ó w  do kościoła prawosławnego. Według 
ostatnich rozporządzeń Synodu, żydom na prawo­
sławie przechodzić nie wtluo, ponieważ robią to 
tylko dla celów materyalnych. Przeciwnie rozpo­
rządził minister sprawiedliwości, który wydał o- 
kólnik do prokuratorów, polecający im nadawać 
nawróconym żydom wszystkie prawa i przywileje 
prawosławnych obywateli.

Dzienniki rosyjskie ogłaszają nową ustawę, któ­
ra brzmi, jak następuje: Małżeństwo osoby wy 
znania rzymsko-katolickiego z osobą wyznania 
prawosławnego może być ogłoszone w samej tyl­
ko cerkwi prawosławnej, ale w takich razach wy 
maga się, ażeby osoby wyznania rzymsko-kato­
lickiego, zawierające związek małżeński z osoba­
mi wyznania prawosławnego, przedstawiały para­
fii prawosląwnej, w której małżeństwo ma być 
ogłoszonem, zamiast przedślubnego świadectwa 
księdza parafialnego rzymsko-katolickiego, świa­
dectwo miejscowej policyi o bezżennym ich stanie 
i zdolności prawnej do wstąpienia w związek 
małżeński. Organa policyi miejscowej przy wyda­
waniu rzeczonych świadectw kierować się mają 
aktami metrycznemi urodzenia rzeczonych osób, 
paszportami, książeczkami legitymacyjnemi i inne- 
mi dowodami na zamieszkiwanie, a przy udowo­
dnionej niemożności przedstawienia ich, zeznania­
mi niemniej niż dwóch wiarogodnych świadków

Cesarz n i e m i e c k i  wystosował do s u ł t a n a  
własnoręczne pismo, w którem w serdecznych 
wyrazach dziękuje mu za gorliwość, z jaką rząd 
turecki zabrał się do oswobodzenia wziętych w nie­
wolę pod Czerkieskioj podróżnych. Równocześnie 
wyraża cesarz swoją wdzięczność wielkiemu we­
zyrowi i ministrowi spraw zagranicznych. Sułtan

naodwrót polecił natychmiast wyrazić ambasado­
rowi Radowitzowi najzupełniejsze swoje uznanie.

Ambasador francuski w Konstantynopolu zawia­
domił swój rząd, że s p r a w a  b e t l e j e m s k a  zo­
stała już załatwiona. Sułtan zakazał dyzunitom 
używania spornych schodów, prowadzących do 
stajenki — na razie, na przeciąg lat pięciu. Ze 
strony rosyjskiej nie przedsięwzięto żadnych kro­
ków u tureckiego rządu — jakkolwiek wyrok suł­
tana musiał na p. Nelidowie nieprzyjemne spra­
wić wrażenie.

Z Valparaiso donoszą, że prezydentem wybrany 
został przez partyę kongresową Cl audi o  Vienna.

Korespondencya „Czasu!1
Warszawa 28 czerwca.

( = )  Nominacyi drugiego pomocnika dla naczel 
nego wodza warszawskiego okręgu wojennego 
przypisują u nas ważne znaczenie militarne. Za 
mianowanemu na tę godność jenerałowi będą pod­
legać wszystkie twierdze i wojska rezerwowe 
okręgu warszawskiego; do jego obowiązków nale­
żeć będzie przedewszystkiem zarządzenie wszel­
kich środków obrony, podczas gdy właściwa armia 
połowa stanie się wolną w swych ruchach i nie- 
krępowaną względami na obronę fortec. Na wy­
padek wojny, drugi pomocnik miałby do rozporzą 
dzenia znaczne siły, albowiem oprócz silnych gar­
nizonów w Warszawie, Modlinie, Dęblinie, Ossow- 
cu i Brześciu litewskim, zostaje w czasie pokoju 
pod jego rozkazami ośm pułków rezerwowych pie­
choty, z których po wybuchu wojny mają być 
utworzone cztery dywizye piechoty rezerwowej. 
Warszawa jest jedynym dotąd okręgiem wojen­
nym, posiadającym drugiego pomocnika naczelne­
go wodza, ale wkrótce nastąpią podobne nomina- 
cye dla okręgu wileńskiego i kijowskiego. Sły­
chać również o zmianach w stanie pokojowym 
wojsk rezerwowych; celem tychże ma być połą­
czenie ich w większe i ściślej zespolone oddziały. 
Wszystkie te zmiany i zarządzenia w administra­
cyi wojskowej, jakkolwiek pozornie nieznaczące, 
są jednak częścią rozległych przygotowań do przy­
szłej wojny.

W polityce rusyfikacyjnej naszego kraju nietyl- 
ko nie widać najmniejszych ulg, lecz owszem po 
wstają coraz to nowsze pomysły, mające pospie- 
szniej prowadzić do zamierzonego celu. Do takich 
zaliczyć należy opracowywany w sferach rządo 
wych projekt obrócenia niektórych miejscowości 
w Kongresówce na cele kolonizacyjne. Na nich 
osiedlać będą tylko chłopów wielkorosyjskieh, a 
dla wzmocnienia i utrzymania wśród nich łączno 
ści z ojczyzną rosyjską, w każdej takiej osadzie 
będzie zbudowaną cerkiew. Widać, że rząd rosyj 
ski, pomimo antagonizmu plemiennego i polity­
cznego, dotąd chętnie naśladuje wzory pruskie, 
nawet wówczas, gdy chodzi o eksterminacyę je 
dnego z narodów słowiańskich.

Kwestya wytworzenia z niektórych (ruskich) 
powiatów gubernii lubelskiej nowej gubernii chełm 
skiej, pewnym dziennikom rosyjskim nie daje spo­
koju. Świeżo tę kwestyę poruszyło czasopismo 
Russkaja Żiźń, powołując się na przykład knia­
zia Czerkawskiego i Samarina, tych prototypów 
diejatielej rosyjskich w Królestwie, którzy wska­
zywali już na znaczenie osobnej gubernii chełm­
skiej w interesie narodowym rosyjskim, jako 
środka „przecięcia jej związków z przeszłością.* 
Russkaja Żiźń  podnosi jeszcze względy etnogra­
ficzne i widzi w tern niewłaściwość, aby powiaty 
r u s k i e  należeć mogły do Królestwa Pol ski ego!  
Pomysł ten wywołał zupełnie niespodzianą uwagę 
w Nowoje Wremia, iż byłby ón wtenczas tylko 
dobrym, gdyby idea rosyjska nie mogła wcale 
rozwijać się w kraju polskim. A ponieważ o mi 
syi żywiołu rosyjskiego w Polsce dziennik ten 
zdaje się wcale nie wątpić, przeto nie chce się 
godzić na wyłączenie z Królestwa gubernii chełm 
skiej — a mniema, że i dla Rosyan i dla Pola­
ków będzie dogodniej, jeżeli żywioł polski będzie 
jak najwięcej pomięszany z rosyjskim.

Niejaki Bazyli Gużow, „obywatel miasta Sa­
mary," przesłał artykuł do Mosk. Wied. pod ty­
tułem: „Rosyanie i Polacy," w którym znajduje­
my następujący ustęp: „Dnia 11 kwietnia (st. st.) 
roku bieżącego, w sali samarskiego klubu szla­
checkiego, dano koncert na cel dobroczynny, a 
mianowicie na założenie cmentarza katolickiego 
w Samarze. Inicyatorami w tej sprawie byli, ro­
zumie się, Polacy, a szczególniej Polki. Salę i 
oświetlenie ofiarowano im z wielką uprzejmością 
bezpłatnie. Wykonawcami byli sami prawie Ro­
syanie, publiczność była również prawie zupełnie 
rosyjska. Koncert powiódł się zupełnie, rezultat 
materyalny był wyborny i poszedł stosownie do 
przeznaczenia na urządzenie i ozdobę cmenta­
rza katolickiego. Z sumy tej potrącono tylko 10 
rubli na koszta wyjazdu z Samary ubogiej rodzi­
ny katolickiej." Po długich rozumowaniach, któ­
rych celem — dowieść wyższości moralnej społe­
czeństwa rosyjskiego nad polskiem (albowiem to 
ostatnie „w podobny sposób nigdyby nie postąpiło 
w Warszawie"), kończy p. Gużow temi słowy: 
„Fakt ten nie okazuje u Rosyan ani śladu tych 
uczuć nieprzyjaznych, o jakich głoszą Polacy i 
jakie istotnie sami okazują Rosyanom."

Dziwna zaprawdę argamentacya „obywatela 
Samary" i jeszcze dziwniejszem łączenie objawów 
czysto humanitarnych z objawami narodowo-poli- 
tycznemi. Gdyby jacyś Rosyanie, jako g;oście, zna­
leźli się wśród naszego społeczeństwa i potrzebo­
wali pomocy materyalnej, to doświadczyliby co- 
naj mniej tyle współczucia, ile go doznali nasi 
współrodacy od mieszkańców Samary, jeżeli nota­
bene rzecz się tak miała, jak ją  p. Gużow przed­
stawia. Ale dziś, przy obecnym systemie i przy 
dzisiejszych stosunkach w ziemiach polskich, które 
rząd rosyjski, popierany jak dotąd, przez cały na­
ród — przetwarza, rzec można, na wielki cmen­
tarz dla naszej przeszłości narodowej, cywiliza­
cyjnej i nawet etnograficznej — a jakby na urą­
gowisko, stawia jeszcze na nim pomniki dla 
Chmielnickiego i Murawiewa — gdzie pracy na 
szej narodowej i społecznej rząd nietylko nie po­
piera, ale jej przeszkadza wszelkiemi możebnemi 
sposobami; gdzie wszystko, co drogiem i świę­
tem pozostało ze spuścizny po ojcach naszych, 
ulega stopniowej zagładzie — tam żądać objawów 
sympatyi dla przedstawicieli wrogiego nam rządu 
i wrogiego systemu, może tylko log ika... „oby­
watela Samary."

Rada państwa.
W uzupełnieniu przebiegu dyskusyi n a d  e t a ­

t e m m i n i s t e r s t w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  
podnieść należy, iż jako jeneralny mówca (pro) 
przemawiał dep. Ru to  w s k i ,  który prosił dep 
Pernerstorfera, aby poruszanie jakichkolwiek spraw 
galicyjskich pozostawił spokojnie Kołu polskiemu. 
Orędownictwem swem poseł Pernerstorfer złą wy­
świadcza przysługę młodzieży polskiej, bo jest to 
orędownictwo socyalisty, które może podać ją 
w największe podejrzenie. (Brawa z ław polskich) 
Mówca stanowczo odpiera zarzut, rzucony na wi 
ceprezydenta kraj. Rady szkolnej, który do niedawna 
byłozdobą parlamentu. ^Huczne brawa z ław polskich), 
Następnie przechodzi do właściwego tematu i mó­
wi naprzód o regulacyi rzek. Austrya może po­
chlubić się, że nowożytna metoda regulacyi rzek 
jest duchową własnością uczonych austryackich, 
w praktyce atoli stan rzeczy pod tym względem 
jest w Austryi opłakany. Szczególnie rzeki są za 
niedbane, zdziczałe i stały się źródłem klęsk, po­
wtarzających się niemal rok w rok. Rząd powi­
nien już zająć się energiczniej regulacyą rzek we 
wszystkich krajach austryackich, w czem atoli Ga- 
licya na szczególniejsze zasługuje uwzględnienie. 
(Brawo! z ław polskich). Dalej omawia poruszoną 
już w roku zeszłym sprawę przymusowej aseku 
racyi od ognia. W Galicyi wypracowano projekt, 
polegający na zasadzie przymusu co do asekura- 
cyi, ale zupełnej swobody co do wyboru zakładu 
asekuracyjnego. P. prezes gabinetu w roku ze 
szłym aprobował tę zasadę, dodając, że prace

jrzygotowawcze do projektu ustawy właśnie na 
tej zasadzie są już ukończone. Mówca spodziewa 
się przeto rychłego wniesienia tego projektu i 
wynurza zarazem zadowolenie, że lewica przyjęła 
ten punkt do ekonomicznego programu swego, 
z czego konkluduje, że w sprawie tej wszystkie 
stronnictwa zgodnie współpracować będą. (Brawa). 
Nakoniec o policyi weterynaryjnej mówiąc, uznaje 
niejaki postęp od roku ubiegłego; ale ustawać 
nie trzeba, bo wiele jeszcze ulepszyć pozostaje; 
szczególnie wiedeńskie targowisko na bydło, trzo­
dę chlewną i mięso inaczej uregulować wypada. 
Oto kilka spraw ekonomicznych — powiada mów­
ca — które także należą do polityki socyalnej. 
Spodziewam się, że rząd nie zaniedba się w tern, 
co do niego należy; ale spodziewam się także ze­
spolenia na tym gruncie sił wszystkich stronnictw 
dla pomyślności i pożytku wszystkich krajów i 
całego państwa. (Oklaski).

W sobotę uchwaliła Izba cały b u d ż e t  m i n i ­
s t e r s t w a  o b r o n y  k r a j o w e j .  Podczas dysku­
syi nie poruszano organizacyi obrony krajowej, 
ani też stopniowego wzrostu kosztów tej instytu- 
cyi wojskowej, które teraz wynoszą 118 milionów. 
Główną pozycyę stanowi sprawienie karabinów 
Mannlichera, na co w tegorocznym, równie jak 
w przeszłorocznym budżecie wstawiono 3,250,000 
złr. Gdy ogólne koszta karabinów repetierowych 
dla obrony krajowej preliminowane są w sumie 
11 milionów, przeto oprócz już zawotowanych 
6 Va milionów, potrzeba będzie na ten cel 4VS mi­
liona. — W ciągu dyskusyi zabrał głos minister 
obrony krajowej hr. W e l s e r s h e i m b  i oświad­
czył, iż na sprawieniu karabinów Mannlichera nie 
skończą się wydatki, potrzebne do dalszego roz­
woju obrony krajowej. Zaznaczył on, iż będzie 
musiał stawiać jeszcze dalsze żądania w rozmai­
tych kierunkach, chociaż dodał, iż zależeć będzie 
od uchwały rządu, z jakiemi żądaniami wystąpi 
przed Izbą i że w każdym razie nastąpi to do­
piero, gdy budżet uwolni się od ciężarów, pono­
szonych na karabiny Mannlichera.

Przebieg dyskusyi nad etatem ministerstwa obro­
ny krajowej był bardzo spokojny. Ważniejsze zna­
czenie może mieć tylko jedno oświadczenie. Deput. 
P a c a k  (Młodoczech) poruszył mianowicie kwe- 
styę języka w armii. Na to hr. W e l s e r s h e i m b  
bardzo stanowczo oświadczył, iż musi wystąpić 
w obronie swobodnego i nieograniczonego używa­
nia języka wojskowego (niemieckiego) w armii, 
a mianowicie nie ze stanowiska uprzywilejowa­
nej narodowości, ale ze stanowiska tego, iż w ar­
mii koniecznem jest porozumiewanie się za pomo­
cą wspólnego języka, a sprawy tej nie należy 
oceniać z punktu równouprawnienia narodowego 
ale tylko z punktu roztropnej, praktycznej potrze 
by. Ktoby nie chciał uznać konieczności wspólne 
go języka, ten musiałby zwątpić w możliwość roz­
tropnej egzystencyi państwa.

Z Koła polskiego przemawiał podczas dyskusyi 
nad tym etatem dep. P o p o w s k i .  Wspominając 
o znanej mowie Vaszatego, oświadczył, iż tak on, 
jak jego polityczni przyjaciele są stanowczymi 
zwolennikami trójprzymierza, gdyż uznają w niem 
środek nietylko do zabezpieczenia pokoju, ale także 
do zabezpieczenia wysokiej cywilizacyi europej­
skiej. Najświeższe manifestacye w Riece przejęły 
mówcę zadowoleniem, gdyż są one dowodem przy­
jaznego stosunku do Anglii, oraz stwierdzają, iż 
austryackie interesa stykają się z interesami An­
glii. Uwagi Vaszatego o armii rosyjskiej są prze­
sadzone. Wywodami Vaszatego nie zajmowałby 
się też mówca, gdyby był przekonany, że zapa­
trywania jego w Czechach są tak odosobnione, 
jak w tej Izbie. Ale tam panuje po części prze­
konanie, jakoby zapatrywania Vaszatego nie były 
fałszywe, lecz tylko w niewłaściwym czasie wy­
powiedziane. Inteligencya czeska używa rusofil- 
skich tendencyj tylko w tym celu, aby odstraszać 
germanizm, ale naród bierze to wszvstko na seryo, 
a nie pozostaje na nim bez wpływu, jeśli od 10 
lat czyta ciągle w dziennikach o braciach rosyj­
skich, do których się zbliżyć należy. W niektó­
rych kołach czeskich bywa ta kwestya w sposób 
słuszny oceniana i bywa potępianem ciasne i je ­
dnostronne stanowisko panslawistów. Ale potrzeba

K siądź Jan.
POWIEŚĆ 

(32) przez A b g a r-S o lta n a .

(Ciąg dalszy).
Myśmy poszli tymczasem w górę, powóz ruszył 

i ludzie ci zniknęli mi na zawsze z oczu. O z ja ­
kiem przejęciem, z jaką wdzięcznością dziękowa­
łem tego dnia Bogu, że ochronił mnie od poży­
cia z taką Anną Piotrówną... Widziałem teraz do­
kładnie , że to , co uważałem ongi za szczyt szczę­
ścia, byłoby się stało dla mnie najsroższą niedolą. 
Niezbadane są wyroki Pana.

W kilka miesięcy później otrzymałem święcenia 
kapłańskie i z polecenia mej zwierzchności mia­
łem wyjechać do Lwowa, gdzie przeznaczono mi 
miejsce przy internacie naszego zgromadzenia, któ­
rego zadaniem jest wychowywanie chłopców ru­
skiej narodowości w prawdziwych zasadach wiary 
Chrystusowej. Nie tracę nadziei, że przyjdzie ta 
chwila, w której posterunki naszej wojującej ar­
mii posuną się jeszcze dalej na Wschód i że my 
słudzy Chrystusowi poniesiemy słowo pociechy o- 
wym strapionym milionom naszej braci, moim 
rodakom.

** *
Skończyłem czytać.
Dopiero wtenczas podniósłem oczy i ujrzałem, 

że słońce przeszło jnż większą część swej drogi 
i promienie swe rzucało od zachodniej strony. — 
Spojrzałem na zegarek — była już czwarta go­
dzina z południa.

Treść przeczytanego pamiętnika tak zajęła moją 
wyobraźnię, że nie zaraz mógłem się zoryentować; 
ciągle wydawało mi się, że autor tego rękopisu 
żyć musi, że on umierać tak młodo nie może. 
Cały ten świat, przedstawiony w pamiętniku, oto- ‘ 
czył mnie wokoło, a na tern ponurem i brudnem 
tle tern jaśniej i piękniej malowała się postać mło­
dego apostoła... męczennika.

Niedługo jednak marzenia me trwały. Wkrótce 
usłyszałem po za plecyma ciche, ostrożne kroki, 
oglądnąłem się — to zbliżała się Nowakowa. Zo­
baczywszy, że już nie czytam, podeszła bliżej 
i głosem przyciszonym, jak tam w pokoju przy 
chorym, szepnęła:

— Czy pan dobrodziej nie pozwoli dziś obiadu?
Dopiero teraz, gdy mi poczciwa kobiecina przy­

pomniała, uczułem, że jestem straszliwie głodny.
— I owszem... niech pani poda — odrzekłem 

pospiesznie.
— Przepraszam pana dobrodzieja, że tak pó­

źno — tłumaczyła się gospodyni — ale przy ta­
kim rozgardyaszu...

Nie skończywszy zdania, podreptała do kuchni. 
Za chwilę zjawiła się z obrusem i sztućcami 
w ręku, dziewka niosła za nią wazę, nakrytą kil­
ku talerzami.

— Jak tam nasz chory? — spytałem.
— Jednakowo — odrzekła smutnym głosem. — 

Leży biedaczek, jak dzieciątko, modli się tylko 
i widać, że nie lubi, aby wchodzić do pokoju. 
Byłam tam jednak dwa razy. Zimny pot go obłe 
wa; obcierałam mu czoło... pot taki chłodny, jak 
rosa poranna.

— A męża pani z księdzem nie widać? — py­
tałem dalej.

— Nie. Pewno nie zastał dobrodzieja w domu,

bo jużby powinni być. Zawsze to tylko mila dro­
gi, choć bardzo brzydkiej... Ot, kłopot nam ksiądz 
brat zrobił, — utyskiwała leśniczyna — ale cóż 
robić, zawsze to chrześcijański uczynek.

Z wilczą żarłocznością sprzątnąłem talerz rosołu i 
jakąś pieczeń, przyniesione mi przez Nowakową, 
ale ani to arcyrealne zajęcie, ani bezprzestanne 
gawędzenie leśniczyny, nie zdołały sprowadzić 
mnie odrazu do świata rzeczywistego; ustawicznie 
majaczyły przed oczyma mej wyobraźni obrazy 
i ludzie, opisywani w tylko co przeczytanym pa­
miętniku, a pośród tych widziadeł snuła się asce­
tyczna postać księdza Jana; promienie jakieś biły 
od jego pięknej głowy, ręce miał w górę wznie­
sione, jak do błogosławieństwa, a tłumy grzeszai- 
ków korzyły się przed nim, padając na kolana i 
głośno spowiadając się z grzechów żywota.

— Jadą! jadą! — zawołała nagle leśniczyna. 
Ot tam na pierwszym jeszcze zakręcie — mówiła — 
wskazując mi palcem. — Tak, to mój Nowak i 
ksiądz Onufry.

W rzeczy samej przy pomocy szkieł dojrzałem 
w oddaleniu kilku kilometrów dwóch jeźdźców; 
pomimo drogi, wijącej się przykro ponad prze­
paścią, jechali jeden za drugim bardzo pośpiesz­
nym truchtem, kłusem prawie. Gdy znaleźli się 
w miejscu, wystawionem wprost na promienie sło­
neczne, bez trudu poznałem pod pierwszym jeźdż- 
cem mego konia, w drugjm po kapelusza i łokcio­
wym pióropuszu, na milę poznałbym był Nowaką. 
Pewność, że chory nie umrze bez pomocy kapłań­
skiej, uspokoiła mnie, udałem się do jego pokoju, 
by mu dać znać o rychłem już przybyciu księdza 
z Przenajświętszym Sakramentem.

Wszedłszy, zdziwiłem się niepospolitym wido­
kiem, który ujrzałem. Chory z dziwnie ożywioną

i prawie wesołą twarzą siedział podniesiony na 
poduszkach, wzrok miał jasny i pogodny, tylko 
twarz całą, a szczególniej czoło pokryte gęstemi 
kroplami potu świadczyło o nienaturalnym stanie.

Gdy mnie ujrzał, powitał mnie skinieniem gło­
wy  Zbliżyłem się do łóżka, nie wiedząc do
brze, co o tej zmianie sądzić.

— Nie umrę jeszcze — szepnął cichym, char­
czącym trochę głosem. — Nie! Muszę jeszcze 
ż y ć ... Mam jeszcze długą drogę przed sobą... 
Muszę! muszę żyć dla spełnienia swych obowiąz­
ków.

Kaszel suchy, charakterystyczny kaszel sucho- 
tniczy przerwał mu mowę. Wiedziałem, że uży­
wał nadludzkiego prawie wysiłku, aby odkaszlnąć 
flegmę, duszącą go. Po chwili wyrzucił kawał 
plwocin, w których rozeznać było można czerwo­
ne krwiste żyłki. Wysiłek ten zmęczył go wi 
docznie, bo głowę znowu opuścił niżej, ale ode­
tchnął za to swobodniej; po chwili podniósł się 
i błagającym głosem szepnął:

— Dajcie mi wina!
Pobiegłem do mego pokoju, pospiesznie prze­

trząsnąłem moje podróżne zapasy i odkryłem pół 
butelki starego, doskonałego koniaku, niewypitego 
przez towarzyszy myśliwskiej wyprawy. Wróciw­
szy z butelką, zbliżyłem się do chorego i poda­
łem mu kieliszek bursztynowego płynu. Wypił je­
dnym haustem, nie pytając, co to jest.

Skutek był wyraźny i bardzo silny: oczy jesz­
cze jaśniej mu zaświeciły, odetchnął kilka razy 
pełuą piersią, a nawet wydało mi się, że na po­
żółkłej, trupiej barwy prawie twarzy chorego zja­
wił się na chwilę przemijający jakiś rumieniec; 
widocznie naczyńka krwionośne, znajdujące się

tuż pod przezroczystą cienką skórą, otrzymały nagle 
nowy zapas ożywczego płynu.

— Nie umrę jeszcze! — powtórzył silniejszym gło­
sem i z jakimś zaciętym uporem.

Milczałem ciągle, patrząc zdumiony na zmianę; 
nie wiedziałem, co mam podziwiać: czy moc dzia­
łania płynu, który mu podałem, czy silną wolę 
człowieka, walczącego ze zbliżającą się śmiercią.

Oczy świeciły mu coraz większym blaskiem, 
czerwieniejące się żyłki pokryły całą jego twarz 
dziwnie smutną siatką.

— Nie mogę jeszcze umierać — mówił jakby 
sam do siebie. — Czas pracy się zbliża. Tam, 
tam na Wschodzie, na Północy, na świętej Rusi, 
tam czeka mnie nieorana, chwastami zarosła gle­
ba; to ojczyzna moja, ojczyzna!

Ostatnie słowa wymówił tak silnie, że zrobiły 
one na mnie wrażenie krzyku jakiegoś rozpaczli­
wego. Po nim zamilkł na chwilę, lecz wnet znów 
zwrócił się do mnie i, patrząc mi w oczy, zapytał 
nagle:

— Czy znasz Kotłowskiego ?
Odpowiedziałem: tak. — W rzeczy samej zna­

łem osobiście i wysoko ceniłem tego sławnego już 
u nas pisarza.

— Jak go zobaczysz — mówił ksiądz z jakąś 
dziwną niecierpliwością w głosie — to powiedz 
mu, że się pomylił. Ojczyzna... i my mamy oj­
czyznę, my Moskale ją mamy. Ja sam mu to po­
wiem. My ją  uzdrowimy, wyleczymy i będziemy 
ją mieli wielką i sławną, będziemy ją  mieli taką, 
jak inne narody, taką, jak wasza, męczennicę.

(Dokończenie nastąpi).
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będzie jeszcze dużo czasu, zanim to zapatrywanie 
przeniknie w najniższe warstwy. Francuz z pe­
wnością nie pomyśli o zastosowaniu swojej poli­
tyki do tego, iż jest pochodzenia romańskiego, 
nie uczyni tego i Włoch. Także i Polacy są Sło­
wianami, ale do tego nie stosuje się polityka. My 
bronimy naszej narodowości, poświęcimy za nią 
mienie i życie, ale slawizm, jak to przy innej 
sposobności powiedział dep. Gregr, nie wart dla 
nas ani fajki tytoniu. (Wesołość! bardzo dobrze).

Mówca omawia kwestyę ubezpieczenia wdów i 
sierot po wojskowych, oraz sprawę rewersów de- 
molacyjnych. Przepisy odnośne są uciążliwe dla 
obn ufortyfikowanych miast Krakowa i Przemyśla. 
Mówca domaga się stosownych zmian, oraz żąda 
uregulowania podwód, wnosząc rezolucyę tej tre­
ści: Wzywa się rząd, iżby w jaknajkrótszym cza­
sie przedłożył Radzie państwa projekt do ustawy, 
regulującej stanowczo sprawę podwód, zanim zaś 
ta ustawa uchwaloną zostanie, aby wydał rozpo­
rządzenie, iż od dnia 1 stycznia 1892 r. wyna­
grodzenie w Galicyi za pod wody będzie tak, jak 
w innych krajach monarchii, wynosić 3 centy od 
kilometra i konia. Przy dostawach wojskowych 
żąda mówca uwzględnienia spółek, oraz porusza 
potrzebę niektórych zmian przy wypłacie wyna­
grodzenia za szkody, wyrządzone podczas ćwiczeń 
wojskowych. Mówca przemawia dalej za tem, aby 
przy ustanawianiu peryodu wielkich ćwiczeć woj­
skowych, miano wzgląd na prace w polu i w tej 
mierze przyłącza się do rezolucyi dep. Rosera. 
W końcu domaga się, aby konie zakupywano 
wprost od hodowców i uprasza, aby zarząd woj­
skowy zwrócił swą uwagę na to, iżby urlopowani 
żołnierze nie powracali do domu w potarganym 
ubiorze. (Oklaski).

Rezolucye dep. Popowskiego przyjęto. Z kolei 
przystąpiono do obrad nad e t a t e m  ministerstwa 
oświaty. Z Koła polskiego przemawiał dep. S o 
k o ł o w s k i .  Uskarża sie on na przepełnienie 
zakładów naukowych i złe umieszczenie takowych 
w Galicyi i żąda pomnożenia szkół średnich, a 
szczególnie fachowych szkół przemysłowych w kra­
ju. Mówca omawia następnie kwestyę reformy 
szkół średnich i przemawia za uproszczeniem fi­
lologicznej nauki przy większem uwzględnieniu 
przedmiotów niefilologicznycb. Mówca oświadcza 
się za wprowadzeniem obowiązkowej nauki gi­
mnastyki i zaznacza potrzebę systemizowania ka­
tedr dla pedagogiki i dydaktyki w uniwersytetach 
krakowskim i lwowskim, oraz katedry dla histo­
ry i sztuki we Lwowie. W końcu żąda polepszenia 
pensyi profesorów w uniwersytetach i szkołach 
średnich; wskutek małych dochodów za opłaty 
kolegiów, znajdują się profesorowie wydziału filo­
zoficznego w przykrem położeniu. Wypadałoby 
raczej czesne znieść, a uregulować we właściwy 
sposób pensye profesorów. Co do nauczycieli 
szkół średnich podnosi mówca wielką liczbę su- 
plentów, a fatalny ten stosunek odbija się szcze­
gólnie niekorzystnie w Galicyi. Polepszenie płac 
nauczycieli szkół średnich jest niezbędnem. Kwe- 
stya urzędnicza jest również częścią kwestyi socy- 
alnej, a mówca wyraża nadzieję, że rząd poruszo­
ne przez niego sprawy życzliwie zbada. (Oklaski).

Na tem przerwano dyskusyę, której dalszy ciąg 
toczy się w dniu dzisiejszym.

Sprawy krajowe.
L w ó w  27 czerwca.

(W sprawie reformy przepisów o policyi drogowej).
(X) W przyjętem przez Sejm sprawozdaniu ko 

misyi drogowej z czynności departamentu drogo­
wego Wydziału krajowego, wyraziła komisya ży­
czenie, aby Wydział krajowy przeprowadził do­
kładną rewizyę przepisów i postanowień policyi 
drogowej, oraz studya nad tym przedmiotem co 
do doświadczeń, zrobionych w innych krajach i 
przedłożył następnie Sejmowi odpowiednie wnioski.

Stosownie do tego wezwania zbadał Wydział 
krajowy przepisy o policyi drogowej, obowiązujące 
w naszym kraju, a porównawszy je następnie 
z ustawami o policyi drogowej, wydanemi w o- 
kresie autonomicznym dla innych krajów w Ra­
dzie państwa reprezentowanych, powziął przeko­
nanie, że jakkolwiek w ustawach tych znajdują 
się przepisy niezastosowane w naszym kraju po­
wszechnie, jak n. p. postanowienie, tyczące się 
obowiązku oświetlania wozów w nocy (w Czechach, 
Morawii i na Szlązku) oraz inne uwagi godne 
postanowienia, to jednak nie są one tak donio­
słe, ani tak nagle potrzebne, iżby dla przyswo­
jenia ich należało już teraz przystąpić u nas 
do wydania nowej ustawy o policyi drogowej, nie 
czekając na przeprowadzenie reformy ustawy gmin­
nej , dającej możność ustanowienia organów do 
skuteczniejszego wykonywania policyi miejscowej.

Wydział krajowy, po wyczerpującem rozpatrze­
niu sprawy przekonał się dalej, że obowiązujące 
w naszym kraju, głównie w okresie przedautono- 
micznym wydane przepisy o policyi drogowej, 
jakkolwiek w niektórych punktach przestarzałe i 
wymagające nagięcia do stosunków nowych, za­
wierają w ogólności niemal wszystko to, co — 
obok ochronienia drogi publicznej od szkody — 
jest niezbędne do zapewnienia bezpiecznej i ła­
twej komunikacyi, a tylko zastosowanie ich i wy­
konywanie, oraz zrobienie ich przystępniejszemi 
dla ogółu, pozostawia bardzo wiele do życzenia 
i wpływa nader ujemnie na koszta utrzymania 
i stanu gościńców publicznych.

Dlatego Wydział krajowy sądzi, że obecnie nie 
tyle zachodzi potrzeba wydania nowej ustawy, ile 
raczej nagląca konieczność zebrania obowiązują­
cych przepisów o policyi drogowej w pewną ca­
łość organiczną i zastosowania ich do teraźniej­
szego ustroju administracyjnego.

Uznawszy tę konieczność Wydział krajowy, po 
dokładnej rewizyi przepisów powyższych, zestawił 
je systematycznie w odpowiednim projekcie in- 
strukcyi, zastosowanej do dzisiejszych potrzeb i 
urządzeń administracyjnych, a przeto także do 
istniejącego ustroju autonomicznego.

Projekt ten przesłał Wydział krajowy Namiest­
nictwu z prośbą o zbadanie go w tym celu, iżby 
objęta nim instrukcya mogła być wydaną w po­
rozumieniu z Namiestnictwem, przedewszystkiem 
dla użytku zwierzchności gminnych, zarządów dro­
gowych i organów służby dróg publicznych, jako 
tymczasowy regulamin, który w swoim czasie po­
służyłby za sub8trat do projektu nowej ustawy 
o policyi drogowej.

K H O M I K A .

K raków  30 czerwca.

—  Jego  E m in e n c y a  X. K ard yna ł  D u n a je w sk i  po­
wrócił do Krakowa w sobotę wieczorem, o czem ob­
wieściły miastu dzwony kościołów tutejszych. Wczo­
raj X. Kardynał celebrował uroczystą Sumę w ka­
tedrze na Wawelu w zwykłej asystencyi XX. kano­
ników i kleru. Przy wjeżdzie do katedry, wedle prze­
pisanego ceremoniału, miał X. Kardynał na głowie 
purpurowy kapelusz, którego używają kardynałowie 
przy wszystkich kościelnych uroczystych funkcyach 
zewnątrz kościoła. Przy bramie katedry X. Kardynał 
zdjął kapelusz i po zwykłem przywitaniu przez ka­
pitułę, udał się do kaplicy N. Sakramentu, zkąd po 
krótkiej modlitwie przeszedł przed wielki ołtarz i tu 
odprawił Sumę pontyfikalną, w czasie której śpiewał 
chór męski. Kazanie zwięzłe a gorące wygłosił X. 
Wojciech Siedlecki, katecheta w gimnazyum św. Jacka. 
W kazaniu przedstawił znaczenie Papiestwa i obo­
wiązki, jakie wszyscy katolicy, a szczególnie Polacy 
względem Stolicy św. mają. Po skończonej Sumie 
Jego Eminencya udzielił zgromadzonym, stosownie do 
życzenia, wyraźnie objawionego przez Ojca św., Apo­
stolskiego błogosławieństwa, połączonego z odpustem 
zupełnym, poczem z głębokiem wzruszeniem i nama­
szczeniem przemówił do wiernych, nader licznie zgro­
madzonych. W przemowie X. Kardynał objawił, że 
było wielkiem pragnieniem Jego serca, ażeby z Rzy­
mu na tę uroczystość tak wielką w kościele katoli­
ckim zdążyć do swych drogich dyecezyan i aby w dniu 
tym przynieść im to, co może przynieść najdroższe­
go od Głowy Kościoła świętego, to jest pozdrowienie 
i błogosławieństwo. — W dalszym ciągu przedstawił 
X. Kardynał niezwykłą łaskawość i miłość dla na­
rodu naszego ze strony Ojca św., który, jak sam po­
wiedział: cieszy się tem, co nas cieszy; boleje nad 
tem, co nas boli. Dowód tej miłości i łaskawości dał 
Ojciec św. podczas przyjęcia kilku kapłanów tutejszej 
dyecezyi i grona świeckich osób. Za miłość tę po­
winniśmy odpłacać równą miłością, przywiązaniem 
i wiernością do Stolicy Apostolskiej, starać się tej 
łaskawości być godnymi. Stanie się to, jeżeli trzymać 
się będziemy wiernie świętego Kościoła i jego przy­
kazań i wypełniać jego nauki, które Najdostojniejszy 
Arcypasterz przypomniał zebranym, dotykając najważ­
niejszych, jak  wykorzenienie z siebie nienawiści, zazdro­
ści, niechęci jednych do drugich. Przy słowach za­
chęty i upomnienia, abyśmy się starali odbudować 
na duchu, wskazał Jego Eminencya na zniszczone 
mury prastarej naszej katedry i wyraził boleść, j a ­
kiej doznał, wstępując dzisiaj do tej świątyni, która 
nietylko jest katedrą tutejszej dyecezyi, ale mieści 
w sobie pamiątki całego narodu, a która dzisiaj w tak 
smutnym znajduje się stanie. Wyraził nadzieję, że 
kiedy w innych miastach, wcale niebogatych, jak 
w Linzu itd., wznosi ofiarność wiernych nowe wspa­
niałe świątynie, naród polski nie dopuści, aby ta 
droga pamiątka ulegała zniszczeniu i doprowadzi ją  
przy łasce i błogosławieństwie Bożem do stanu da­
wnej świetności. Wzniosłej tej przemowy wysłuchali 
zebrani w głękokiem skupieniu ducha.

—  JE. p. N a m ie s tn ik  hr. B a den i  przybył do Kra­
kowa w niedzielę rano. Na dworcu powitali p. N a­
miestnika pp. delegat Kuczkowski i dyrektor policyi 
Dr Korotkiewicz. P. Namiestnik zamieszkał w pałacu 
Spiskim w apartamentach na I piętrze. W niedzielę 
był p. Namiestnik na obiedzie u hrabstwa Andrze­
jów Potockich pod Baranami; był też na wyścigach, 
którym przypatrywał się z zajęciem, wieczór zaś 
udał się na bal, który urządził w salach hotelu Sa­
skiego hr. Roman Potocki, prezes międzynarodowego 
Towarzystwa wyścigów. W dniu wczorajszym udzie­
lał p. Namiestnik posłuchań; przybyli na nie bardzo 
licznie tak urzędnicy, jak  osoby prywatne. Potem od­
wiedził p. Namiestnik JE. Dra Juliana Dunajewskie­
go, wieczór zaś spędził na Szlaku u hr. Stanisławów 
Tarnowskich. Dzisiaj również był p. Namiestnik obe­
cnym na wyścigach, poczem pociągiem osobowym 
wraca do Lwowa.

—  X. b iskup P e ł e s z  złożył dnia 27 czerwca w ar- 
chikatedralnym kościele św. Jura we Lwowie przy­
sięgę, jako biskup przemyski, w ręce X. Metropolity. 
X. biskup Pełesz uda się do Przemyśla na stały po­
byt dopiero w miesiącu listopadzie, gdy się znajdzie 
odpowiedni dom na mieszkanie. Przemyśl bowiem już 
od dłuższego czasu nie posiada biskupiego pałacu.

—  Z a p isk i  o so b is t e .  Hr. Stanisław Badeni i hr. 
Stadnicki wczoraj rano przejechali przez Kraków w po­
wrocie z Wiednia do Lwowa. — Bar. Sochor, jene- 
ralny dyrektor kolei Karola Ludwika, przejechał wczo­
raj z Wiednia do Lwowa.

—  W k o ś c i e le  ŚW. Anny słyszeliśmy wczoraj mszę 
śpiewaną przez chóry, głosy solowe, z tow. orkiestry. 
Pod kierunkiem p. Steibelta śpiewał chór „Lutni" 
szereg nowszych utworów muzyki kościelnej. Wyko­
nanie odznaczało się wielką precyzyą, pięknem wy- 
cieniowaniem i niezwykłą pewnością. Śpiew hr. W., 
która w solowych ustępach mszy, w duetach z p. S. 
i w zbiorowych z chórem miała udział przeważny, 
sprawił niepospolite wrażenie nietylko dźwiękiem 
pełnym, ale zarazem świetnem pojęciem kompozycyi. 
Prostota, spokój i pewna majestatyczność w wykona­
niu cechowała szereg śpiewanych ustępów.

Kwesta, zbierana przez hr. Romanowę Potocką, hr. 
Antoniową Wodzicką i panią Pochwalską, przyniosła 
podobno znaczną sumę.

—  P o s i e d z e n ie  Rady m iejsk ie j  odbędzie się we 
czwartek d. 2 lipca b. r. o godz. 5 po południu.

—  N a  U n iw e r s y t e c i e  J a g ie l lo ń sk im  otrzymał dziś 
p. Franciszek Krzysik, rodem z Woli Orzechowskiej 
w Galicyi, stopień Dra praw.

—  Z ja zd  n a  w y ś c i g i  k r a k o w s k ie  zgromadził 
większą liczbę uczestników z dalszych stron, aniżeli 
przypuszczać można było. Ze Lwowa i zachodniej 
Galicyi przybyli wszyscy prawie wybitniejsi przed 
stawiciele obywatelstwa, hodowcy koni, bardzo wielu 
posłów na Sejm i do Rady państwa. Z rzadszych 
gości wymienimy ks. Jerzową Czartoryską z córką, 
p. Konstantową Górską z córką, hr. Stefanów Fre­
drów, hr. Józefów Wodzickich, ks. Maciejów i Do­
miników Radziwiłłów, ks. Włodzimierza Czetwertyń- 
skiego, hr. Bielskiego, JE . lir. Lewickiego-Siemień- 
ski 'go, hr. Stanisławów Siemieńskich, pp. Braamów, hr. 
Romanów Potockich, hr. J. Potockiego, pp. Mysłowskich, 
Stojowskich, Skrzyńskich, Bobrowskich, Romerów, Osta­
szewskich, Jędrzejowiczów, Dolańskich, hr. Ksawe­
rych Pusłowskich, hr. Gorayskich i t. d. Licznie re- 
prezentowanemi były rodziny Tarnowskich, Za­
moyskich i Wodzickich. Urzędową niejako sankcyę 
otrzymały wyścigi przez obecność naczelników na­
szych krajowych najwyższych władz, rządowej i au­
tonomicznej, JE. p. Namiestnika hr. Badeniego i Mar­
szałka ks. Sanguszki. Z Wiednia i niemieckich pro- 
wincyj Austryi przybyli między innymi znani dobrze 
w Krakowie hrabstwo Bellegarde z hr. Larisch-Moennich, 
hr. Rudi Kinsky, hrabianka Resegnier, hr. Zdenko 
Kiński, p. Baltazzi, pp. Trenkel, dwóch lir. Paarów.

Wczoraj przybył ks. Franciszek Liechtenstein (brat 
księcia panującego), który będzie na drugim wyścigu.

Dla przyjęcia gości odbywają się oodzień śniada­
nia, obiady i wieczory. Najliczniejszem zebraniem 
był świetny bal, dany w hotelu Saskim w niedzielę 
przez hr. Romanów Potockich. Salę saską zapełniło 
po brzegi towarzystwo prawdziwie międzynarodowe, 
a dobór pięknych pań w gustownych tualetach, o* 
krytych wspaniałemi kosztownościami, przedstawiał 
widok czarujący. Do tańca stanęło około 80 par. 
Jako upominek otrzymała każda z obecnych panien 
wachlarz, przyozdobiony przez jednego z naszych 
najlepszych malarzy. Zamówienia w tym celu otrzy­
mali naprzód pp. Stacliiewicz, Pocliwalski, Kossako­
wie, Łuskina, Kruszewski, Abramowicz, Malczewski 
i inni. Wachlarze te, to są prawdziwe dzieła sztuki. 
Zabawa przeciągnęła się do godziny 5 rano. W po­
niedziałek znów tych samych gości w liczbie do 300 
osób zgromadził raut u hr. Stanisławów Tarnowskich 
na Szlaku, gdzie urządzony był rodzaj zabawy ogro­
dowej przy oświetleniu rzęsistem ogrodu i odgłosach 
muzyki wojskowej.

Zebranie to przy sprzyjającej pogodzie ślicznego 
letniego wieczora miało w sobie coś dziwnie urocze­
go i poetycznego. Wzięli w niem udział JE. p. Du­
najewski z rodziną, także przedstawiciele wszystkich 
miejscowych władz cywilnych i wojskowych, oraz za­
stęp profesorów uniwersytetu. W wielkiej hali parte­
rowej hrabina W., której głos Kraków już w południe 
podziwiał w kościele św. Anny, na prośby gospodar­
stwa śpiewała kilka pieśni, zachwycając zgromadzone 
towarzystwo. Prócz tych wielkich zebrań, odbywają 
się codzień obiady na 40 osób u hrabstwa Andrze­
jów Potockich pod Baranami; mniej liczne obiady 
i śniadania u hr. Antonich Wodzickich i w kilku in­
nych domach.

—  Sob otn i  festyn  na dochód teatru poznańskiego 
zgromadził w ogrodzie Strzeleckim tłumy publiczno­
ści. Pogoda, zapowiadająca się rano bardzo niepo 
myślnie, wieczorem nie pozostawiała nic do życzenia; 
zabawa też powiodła się pod każdym względem do­
skonale; bogaty program nie pozwolił opuścić świe­
tnie iluminowanego ogrodu przed północą. Nie było 
nawet czasu na zapowiedziane tańce, które zresztą 
odbyć się nie mogły z powodu wielkiego natłoku osób 
i nadmiernego gorąca. Wdzięczność wyrazić należy 
komitetowi za staranność, z jaką obmyślił i wykonał 
każdy punkt program u; improwizowane przedstawie­
nia w otwartym ogrodzie podobały się bardzo, zwła­
szcza wobec braku wszelkich tego rodzaju artysty­
cznych rozrywek w naszem mieście. Dowiadujemy 
się, że i rezultat materyalny jest wcale niemały: do­
chód brutto wynosi przeszło 1,800 złr.

—  F es ty n  w  parku Dra  Jordana,  urządzony wczo­
raj przez hr. Adamów Krasińskich na dochód mę­
skiego Towarzystwa św. Wincentego a Paulo, powiódł 
się dobrze. Sprzyjała mu śliczna pogoda, obszerny 
ogród zapełnił się publicznością, której przy wstępie 
naliczono około 1500 osób. Przy stołach i bufetach 
zasiadły grona pięknych pań i panien, sprzedając 
przekąski, napoje, kwiaty itd. Przygrywała orkiestra 
pułku 13 pod dzielnym kierunkiem p. Hocka. Pro­
gram festynu wypełniły zabawy dzieci, ćwiczenia 
gimnastyczne i mustra, zakończona korowodem w umyśl­
nie przygotowanej ślimacznicy. Nad program dodano 
śpiew chóralny młodych rzemieślników pod kierowni­
ctwem p. Sierosławskiego, tudzież wyścig chłopców
0 nagrodę. Publiczność bawiła się doskonale, a re­
zultat pieniężny okazał się wcale zadowalniający.

—  W y d z ia ł  T o w a r z y s t w a  m u z y c z n e g o  w Kra­
k o w ie  odbył pod przewodnictwem prezesa Dra Ka- 
sparka w dniach 24 i 28 czerwca 2 posiedzenia, na któ­
rych zajmowano się następującemi sprawam i: Prze­
wodniczący zawiadomił obecnych o krokach, poczy­
nionych przez siebie osobiście w Ministerstwie wy­
znań i oświecenia w sprawie podwyższenia subwen- 
cyi państwowej dla tutejszego Konserwatoryum. Po 
wysłuchaniu sprawozdań z danego przez Towarzystwo 
w maju wieczoru muzycznego, jak niemniej z egza­
minów i popisu uczniów Konserwatoryum, jakie się 
odbyły w czerwcu, zastanawiano się nad całoroczną 
działalnością i stanem Towarzystwa i Konserwatoryum, 
uchwalono uznanie dla dyrektora Konserwatoryum i 
nauczycieli oraz wybrano komisyę, mającą obmyśleć środ­
ki podniesienia strony materyalnej obu instytucyj. Sprawę 
rozpisanych konkursów na dwóch nauczycieli zała­
twiono w ten sposób, iż posadę nauczyciela gry or­
ganowej nadano od 1 września b. r. nadal p. Win­
centemu Rychlingowi, posadę zaś nauczyciela śpiewu 
solowego p. Janowi Gallowi, uchwalając zarazem 
uznanie i podziękowanie dla panny R. Andrzeykowicz 
za dotychczasowe gorliwe i umiejętne prowadzenie 
tej nauki. Przedyskutowano i uchwalono program 
nauk w Konserwatoryum na rok następny; wpisano 
jednę osobę na listę nowych członków Towarzystwa; 
w końcu postanowiono jednemu z petentów zaopinio­
wać przychylnie podanie, wniesione do Wydziału kra­
jowego o udzielenie mu stypendyum na dalsze kształ­
cenie się w muzyce.

—t  P o r a n e k  w o k a ln o - m u z y k a ln y  celem uczczenia 
40 letniej pracy na polu szkolnictwa p. inspektora 
krajowego Stanisława Olszewskiego urządziła dnia 28 
b. m. młodzież seminaryum nauczycielskiego męskie­
go w Krakowie wraz z gronem nauczycieli, korzy­
stając z przybycia p. inspektora do Krakowa na 
egzamin dojrzałości. Poranek rozpoczął się o godz. 
10 rano, po wysłuchaniu nabożeństwa, rok szkolny 
zamykającego. Na uroczysty akt przybyli pp. inspe­
ktor krajowy Bolesław Baranowski, dyrektor semi­
naryum żeńskiego p. Jabłoński, oraz wielu kierowni­
ków i nauczycieli tutejszych z p. inspektorem okrę­
gowym Spisem. Pierwszy przemówił p. dyrektor N i­
z i o ł ,  tłomacząc znaczenie uroczystości, potem X. 
B i e l e n i n ,  przedstawiając zasługi p. inspektora 
Olszewskiego około szkół, których zgodność z Kościo­
łem jest tak potrzebną; zakończył gorąco powtórzo­
nym przez wszystkich okrzykiem na cześć p. inspe­
ktora. Jeden z uczniów seminaryum wyraził wdzię­
czność młodzieży dla p. inspektora. Serdecznemi sło­
wy dziękował za te objawy gorącej życzliwości p. 
inspektor Olszewski. Przemawiali jeszcze pp. dyr. 
J a b ł o ń s k i  i radca B a r a n o w s k i ,  poczem roz­
poczęły się produkcye muzykalne i wokalne pod kie­
runkiem prof. Ostrowskiego, przyjmowane oklaskami. 
Z powodu tych produkcyj opowiedział p. inspektor 
rzewnemi słowy, jak  na widok rozwoju seminaryów 
za granicą dążył do tego, by nietylko podnieść 
w nich poziom nauki, ale zaprowadzić naukę śpiewu
1 muzyki, co się nareszcie ziściło tak , że nasze se- 
minarya zagranicznym odpowiadają. Okrzykiem na 
cześć jubilata zamknięto uroczystość, która odbyła 
się w pięknie udekorowanej sali.

—  W a ln e  z g r o m a d z e n ie  Towarzystwa strzelec­
kiego odbyło się dnia 29 b. m. Na posiedzeniu za­
twierdzone zostały wnioski, przedłożone przez Wy­
dział, a dotyczące parcelacyi gruntu za ogrodem, bę­
dącego własnością Towarzystwa.

—  P o p is  uczniów i uczennic panny F. Grzywiń- 
skiej odbył się wczoraj w sali składu fortepianów 
pani Gabryelskiej. Popis obejmował różnorodny pro­
gram od Bacha do najnowszych utworów fortepiano­

wych. Dwadzieścia z górą numerów, wykonanych przez 
uczniów od lat ośmiu aż do wieku, w którym poko­
nać można rzecz taką, jak  koncert Beethovena e moll, 
świadczyło o umiejętnem zestawieniu programu. Wy­
konanie było na wskroś poprawne, w niejednym ustę­
pie św ietne, a wśród zastępu grającej młodzieży 
przedstawiły się licznie zebranej publiczności praw­
dziwe talenta, obiecujące wiele na przyszłość. Nie 
wymieniamy nazwisk, bo byłby to zbyt długi szereg, 
zasługujących na wzmiankę, ale głosem powszechnym 
pośród publiczności było gorące uznanie za skuteczną 
i wytrwałą pracę.

—  W ilh elm ina  K r ie g er o w a  z gubernii Wołyńskiej, 
której mąż umarł w Brazylii, przybyła tu wczoraj 
z czworgiem dzieci, wracając do krajn rodzinnego. 
Rodzina ta pozbawiona jest wszelkich funduszów na 
dalszą podróż.

—  W Ł o b z o w ie  od dnia 1 lipca b. r. rozpoczy­
nają się koncerty, wykonywane przez tutejsze mu­
zyki wojskowe. Wstęp do parku podczas koncertu 
jest wolny.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły rz. kat. mieszkańcom Żółkwi na restauracyę k o ­
ścioła pod wezwaniem Serca Jezusowego, zapomogi 
w kwocie 100 złr., a rz. kat. komitetowi parafialnemu 
w Radymnie, w powiecie jarosławskim, na restaura­
cyę kościoła zapomogi w kwocie 150 złr.

—  W U n iw e r s y t e c i e  lw o w s k im  na nadchodzący 
rok szkolny 1891/2 zostali wybrani: rektorem prof. 
Dr August Balasitz; dziekanem Wydziału teologiczne­
go prof. Dr X. Klemens Sarnicki; dziekanem Wy­
działu prawa i umiejętności politycznych prof. Dr 
Aleksander Janowicz; dziekanem Wydziału filozofi­
cznego prof. Dr Emil Habdank Dunikowski.

—  Z kolei  P ó łn o cn e j  c e s a r z a  F er d y n a n d a .  Przer­
wana na kolei lokalnej Hotzendorf-Nowy Iczyn chwi­
lowo komunikacya, wskutek oberwania chmury, zo­
stała po naprawieniu szkód na nowo podjętą.

—  Z m ia n a  w ł a s n o ś c i .  Ślicznie położone dobra Mi- 
kulice pod Przeworskiem kupił od sukcesorów adwo­
kata Dra Józefa Stojałowskiego, p. Turnau za cenę 
170,000 złr.

Rycerskie dobra Myszlatyce i Brzostczyzna, w daw­
nym obwodzie przemyskim leżące, niegdyś własnością 
rodziny Smarzewskich będące, kupił p. Tadeusz Sze­
liga Neymanowski i siostra jego Krystyna Neyma- 
nowska od pani Ludwiki z Wysockich Góreckiej, za 
cenę 145,000 złr.

—  Z  P ra g i  piszą nam: Grono niewiast polskich 
w Pradze, chcąc równą odpłacić sympatyą p. Edwar­
dowi J  e 1 i n k o w i , literatowi czeskiemu i polskiemu, 
za serdeczne wzmianki w pismach jego o Polkach, 
urządziło dnia 20 b. m. wspólnie z „Ogniskiem pol- 
skiem“ ucztę wieczorną, przy której, po odpowiedniem 
przemówieniu pani Karoliny W y . . .  w imieniu Polek 
zgromadzonych i nieobecnych, a również tę myśl po­
dzielających, wręczono mu „upominek od Polek w Pra­
dze" w kształcie złotego pióra. Przemowa zakończyła 
się toastem, wzniesionym na cześć jubilata. P. Jeli- 
nek, dla którego objaw ten był rzeczywistą niespo­
dzianką, odpowiedź swą serdeczną, zaznaczającą coraz 
to większe zbliżenie i poznawanie się obu pobratym­
czych narodów, zakończył słowami: „Kochajmy się."

Uczta, w której także kilku przejezdnych gości 
z rozmaitych dzielnic Polski brało udział, przeplatana 
przemówieniami, przeciągła się do godziny 2 w nocy.

Zaznaczyć musimy, że po raz pierwszy w zebra­
niach polskich panie nasze tak liczny wzięły udział, 
co prawdopodobnie da początek do częstszych towa­
rzyskich a tak pożądanych zebrań naszych ziomków.

—  Z e  z d r o jo w isk .  W Krynicy bawi około 700 
osób, w tej liczbie wiele z Ukrainy, Wołynia i Kró­
lestwa. Zakład hydropatyczny Ebersa cieszy się 
wielkiem powodzeniem. W Żegestowie bawi około 80 
osób, w Szczawnicy do 300 osób; Rabka, Rymanów, 
Iwonicz, zapełniają się wolniej, ale ciągle. W Ausse 
bawi według ostatniej listy 1301, w Gmunden 1793 
(bawi tu król Chrystjan duński), w Grafenbergu 479, 
w Ischl 2031 , w Karlsbadzie 13,684 (bawi tu ks. 
Ferdynand bułgarski, a w tych dn ach przybędzie 
exkról Milan), w Cieplicach 645, w Maryenbadzie 
5002, w Trenczynie 1413, w Tatra Flired 291. Ze 
wszech stron dochodzą skargi na zły stan powietrza, 
które nawet w Gleichenbergu nie dopisało.

—  W y ją tk o w a  n ę d z a .  Matka trojga małych dzieci, 
niegdyś zamożna, dziś wskutek nieszczęść rodzinnych 
i niesumienności ludzkiej doprowadzona do położenia 
rozpaczliwego, znikąd nie mogąc uzyskać ratunku, 
całą nadzieję pokłada w pomocy litościwej publi­
czności. Łaskawe datki nadsyłać można do Admini- 
stracyi Czasu pod lit. L. Z.

—  N ek r o lo g ia .  x. Józef N o w a k o w s k i ,  opat i 
proboszcz w Żółkwi, zmarł d. 28 b. m. Pogrzeb od­
był się w dniu dzisiejszym.

— Dnia 27 czerwca przed południem burza, później 
dość pogodnie; termometr od -(—15'8 doszedł do —|—25*7 
Cels. Dnia 28 po rannym deszczu pogoda, termometr 
od — 16*4 doszedł do 24 0, wreszcie dnia 29 cały 
dzień piękna pogoda, termometr zaś od -j-12-9 do­
szedł do —j-25 0 C. Barometr koło stanu średniego; 
o godzinie 7ej rano dnia 30 czerwca stan jego by) 
744-1 mm., termometru -f-19 0 C. Wiatr zachodni.

We środę dnia 1 lipca: św. Teobałda w. i Aarona:

Międzynarodowe wyścigi konne
w Krakowie.

I.
Zatem, na tych Błoniach, które tętniały dawniej 

pod kopytami rycerskich rumaków i zbroi, na tych 
Błoniach, na których skrzydl - ta hussarya kruszyła 
kopije, goniła do pierścieni, odbyły się w nie 
d 'ielę pierwsze wyścigi konne. Stary Wawel przy­
patrywał się zdała tak jednym, jak i drugim za 
pasom i jeżeli notuje swoje wrażenia, nadzwyczaj 
ciekawe byłyby jego komentarze.

Czy idąc za śladem przeciętnych Zoilów, widzi 
tylko w gonitwach „pańską zabawkę,“ bo takie 
jest utarte wyrażenie, naśladowanie cudzoziem­
szczyzny, czy t“ż chwyta i ich utylitarną, a 
nawet rycerską stronę. A wyścigi w rzeczywisto­
ści posiadają te obadwa kierunki; dążeniem ich 
jest, przez próby, selekcyą przyszłych reprodukto 
rów wpłynąć na poprawienie, uszlachetnienie rasy 
koni, a zarazem wyrobić pepinierę dzielnych jeźdź­
ców, która jest konieczną do kierowania rączymi, 
energicznymi biegunami. Jeźdźcy wyścigowi są 
dwojacy, dżokeje, którzy są poprostu narzędziem 
do wykazania wartości konia, i gentlemani, któ­
rych popisy mają znów przedewszystkiem na 
względzie wyrobienie siły, śmiałości i zręczności. 
Głównem polem popisu dżokeja są wyścigi pła­
skie, a gentlemana z przeszkodami, które do pe­
wnego stopnia naśladują polowanie par force. 
Czy potomkowi pancernych jest do twarzy w dżo- 
kiejskiej kurtce, czy nie, nie będziemy tej kwe­

styi przecinać i mniemamy, że to jest rzecz gu­
stu i wyobraźni, ale twierdzimy stanowczo, że 
tak pod stalą, jak pod jedwabną suknią może bić 
serce dzielne i nieustraszone, a niedowiarkom ra­
dzimy siąść na jakiego steeple-cłiasera i puścić go 
cwałem na mur, lub rów i zobaczymy jakie wra­
żenie wyniesie z tej próby.

Krakowianie cieszyli się oddawna na zapowie­
dziane gonitwy: odnawiano powozy, szyto libe- 
rye, przypinano sztylpy do butów furmanom, czy­
szczono lepiej konie i t. p. Wszyscy chcieli być 
gotowi, a rozumie się, że na czele stały panie 
w jak najgustowniej szych wiosennych strojach. Po­
goda panująca w sobotę wprowadziła Krakowian 
w jaknajlepszy humor, dodała im otuchy, że na­
reszcie na dzień upragniony pogoda dopisze; tym­
czasem nazajutrz od rana deszcz leje, a powie­
trze parne i wilgotne, odejmujące nawet złudzenia.

Jednak pomimo braku złudzeń, pomimo że jeż 
nie śmiano żywić nawet spes contra spem, jak się 
to zdarza siłą przeciwieństw, od południa zaczęło 
się wypogadzać, przecierać i od 1 godziny tłumy 
ruszyły ku rogatce, ciągnąc długim wężowatym 
łańcuchem ku Błoniom.

Gonitwy miały się rozpocząć o godzinie 2*/„ i 
wówczas już cały liighlife starego grodu był sku­
piony około trybuny, lub przekraczał jej stopnie. 
Za chwilę główna kryta trybuna zamaila się jakby 
zamknięty pączek kwiatu po wiosennym deszczu, 
tyle naraz odmiennych barw kobiecych strojów 
zamalowało się na jej tle, a co jeszcze ciekawsze, 
tyle ładnych główek skierowało swoje spojrzenia 
ku zielonej łące.

Duży rozległy tor o wielkich lukach i obwodzie 
2400 metrów roztaczał się wspaniale, sknmne 
drewniane trybuny wydają się przy nim jakby 
prowizoryczne, pomimo tego wre w nich życie i 
ochoczość, i aby Krakowianie nadal tak licznie 
odwiedzali gonitwy, to trybuny drewniane, przy­
puszczamy, zamienią się w przyszłości na muro­
wane. — Wszak nie odrazu Kraków zbudowano.

Naprzeciw głównej trybuny wznosi się na skra­
ju toru rodzaj jakby altany wywyższonej, tam 
się mieści dyrekeya wyścigowa i dojrzeć można: 
prezesa hr. R. Potockiego, wiceprezesa hr. Kiń- 
skiego i hr. Andrzeja Potockiego, również człon­
ków komitetu: Z. hr. Cieszkowskiego, pułkownika 
Polko, J. hr. Potockiego, A. hr. Wodzickiego i S. 
hr. Zamoyskiego. Wszyscy ci panowie, pomimo 
uroczystości chwili, pomimo wewnętrznego zadowo­
lenia, że nareszcie po tylu naradach, projektach i 
pracach dało się coś stworzyć, urzeczywistnić, są 
smutni, jakby zaniepokojeni. A powodem tej tro­
ski jest, że deszcze tak strasznie tor rozmoczyły, 
że byłby odpowiedniejszy do polowania na beka­
sy, jak na wyścigi konne.

Już w wilią postanowiono zniesienie wyścigu 
z przeszkodami (Steeple-chase) i zamienienie go­
nitwy z płotami na próbę płaską, ale innych go­
nitw przeobrażać nie można, a odroczenie zapa­
sów tembardziej jest niemożliwe. Jakiemi będą te 
zapasy ? Nietylko komitet wyścigowy, ale trenerzy, 
dżokeje mają wyraz splinowaty — i w kołach 
sportsmeńskich tylko się słyszy jedno słowo z prze- 
różnemi waryantami, jak się tu ścigać po takim 
gruncie.

Ale odzywa się pierwszy dzwonek oznajmiający, 
że czas nadszedł, aby się dżokeje ważyli, drugi, 
aby siodłano konie, a trzeci i ostatni na wyjazd.

I nakoniec od strony stajen, wznoszących się 
z lewego boku, poza trybuną, ukazują się konie i 
barwne kurtki i widzimy wychodzących na tor: 
3 letnią klacz „Alvajaro“ hr. Esterhazego, 3 letnią 
klacz „Gold“ Mr. Grey’a i 3 letniego og. „Ultimo“ 
tegoż właściciela.

Nagroda 500 złr., o którą się konie mają ubie­
gać, nosi nazwę Krakusa, dystans do przebycia 
1600 m. Zwycięzcy na jakimbądź torze od walki 
wykluczeni.

Konie więzną, zapadają się, ale podchodzą fle­
gmatycznie do startu i na dany znak przez spe 
cyalistę p. A. Waugh *), umyślnie przybyłego 
z Wiednia, ruszają.

Od połowy drogi już są konie wyczerpane i jakimś 
skakanym galopem dopływają do mety, pierwszy 
„Alvajaro“ (Yederemo i Mille Giraud), drugi „Ulti­
mo,“ „Goldu dociąga kłusem dystansowym.

Wyścig trwał więcej jak trzy minuty, rzecz nie­
słychana na tej mecie, którą konie przebywają 
przeciętnie od 1 min. 50 sek. do 1 min. 57 sek. 
Drugi koń pocieszał się połową stawek po 25 złr.

Nagroda następna 1000 złr., nazwana Łobzow­
ską, dla 3-letnich ogierów i klaczy, urodzonych 
w monarchii Austro-Węgierskiej, Królestwie Boi­
skiem i cesarstwie rosyjskiem; współubiegały s ię : 
A. Drehera ogier „Number 13,“ A. Mysłowskiego 
kl. „Kaczer,“ W. Schindlera og. „Crossbow“ i te­
goż og. „Spiegelberg.“ Dystans do przebycia 2000 
m. Bo bardzo dobrym starcie kon e jakiś czas 
szły dość zgrupowane, ale wnet wysunęły się na 
czoło „Kaczer“ i „Number“ i na końcowej linii 
prostej źrebiec p. Drehera minął „Kaczera“ na 
kilka długości — reszta bez miejsca i rozrzucona 
po torze.

Zwycięzca pochodzi od Mardena albo Highland- 
Chiefa i Misss Edith’y.

Bo tych dwóch gonitwach, dość bezbarwnych, 
nareszcie ujrzymy zapasy ciekawe], albowiem 
ma wystąpić w szranki 4-letni „Cadi,f hr. J. Bo- 
tockiego, którego sława już wyprzedziła i tem 
więcej interesuje jego spotkanie się z austryacki- 
mi końmi.

Brzed siodłaniem szermierzy koła - specyalne 
i próbujące szczęścia w totalizatorach są silnie 
wzruszone, czy w nagrodzie prezesowskiej pójdzie 
znany derbista „ Aspirant,“ czy nie. Nareszcie nu- 
mera wywieszone nie ogłaszają go, zatem jest 
cofnięty.

„Cadi“ zamienia się na wyłącznego faworyta i 
wszystkie stawki na nim ciążą. Niemniej są i nie­
wierni, którzy utrzymują, że koń francuski przy­
zwyczajony do idealnych torów Lasku Bulońskie- 
go i Chantilly, nie przeniesie wyjątkowo grząskie­
go gruntu. Bo oczekiwaniu, które jak każde ocze­
kiwanie czegoś stanowczego wydaje się długiem, 
nareszcie dżokeje dosiedli koni i widzimy kieru­
jących się do startu na 2000 m., który jest poło­
żonym na zakręcie: 5-letniego ogiera „Moerosa“ 
(Martin) ks. Auersperga i tegoż właściciela 4-le- 
tnią kl. „Kate“ (Chandler), 5-letniego og. „St, Gel- 
lert“ (Tunsley) W. Schindlera i 4-letniego og. „Ca- 
di“ (Connor) hr. J. Botockiego.

Bo szybkim i dobrym starcie konie pomknęły 
równo, tylko Cadiego dżokej przytrzymał i wido- 
cznem było, jak  się rwał i tem silniej grzązł w bło­
cie. Kate, o ile było możliwem, chciała forsować 
tępo gonitwy, ale przed narożnikiem już ją  mu­
siał zmienić Moeros. Na linii prostej Cadi stopnio-

') Zadziwiło nas, że p. Waugh startuje bez contre- 
8tartera.
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wo mijał konie po drodze i wnet przysunął się,|minu przyszłych gonitw. Towarzystwo krakow
* * .  • ■ 1 1 1 • l i *  * 1 _ _ A ________ *   1 _ n  I rri AtYla właściwiej przesunął koło leadera i wysuwa­

jąc się Connerowi kończył wyścig bez walki pierw­
szy na kilkadziesiąt długości. Kate licha trzecia, 
o Gellereie niema co wspominać,

skie nie chcąc stawać w kolizyi z lwowskiera, 
które przez p. Bielskiego, swego wiceprezesa, ob­
jawiło, że wyścigi we Lwowie odbędą się nieod­
wołalnie w r. p. w końcu czerwca, postanowiło

Nagroda ofiarowana przez prezesa, hr. Romana I przyspieszyć termin gonitw na krakowskim torze 
Potockiego, wynosiła 2,000 złr. Drugiemu koniowi : ~ ~Jl'~1 ~ 10
500 złr ze stawek, trzeci cofa swoją stawkę.

O nagrodę prezesowską konie wszystkich kra-

w r. p. odbyć się mają wyścigi pomiędzy 19 
la 25 czerwca. Stanowcze oznaczenie terminu po-

   ̂ I wierzono dyrekcyi, która się znów porozumie z dy
jów mogły się* współubiegać, tylko konie urodzo- jrekcyą Towarzystwa warszawskiego, aby, o ile
  Ink A r.o*lii 91/ t l t r r  n a i l-1 m nżnnści p-nnit.wv n ie n rzv n a d a lv  rów nocztne we Francyi lub Anglii niosły 21/i  klgr. nad 
wagi a za wygranie nagrody wyższej nad 3,000 
złr. dźwigał znów Cadi 4 klg. więcej.

„Cadi" (Silvio i La Creole) zwyciężył trzy 
razy w Warszawie, a w dużej nagrodzie Jubi­
leuszowej z taką łatwością pokonał wszystkich 
współzawodników, jak i na Wawelskim torze, tyl­
ko na mokotowskich szrankach przy twardym te­
renie mógł wykazać w pełni całą swoją szybkość 
i lotność.

Wyścig o nagrodę Rudawy 1000 złr. po sensa­
cyjnej nagrodzie prezesowskiej nie przedstawiał 
wiele interesu, miały się mierzyć tylko trzy dwu­
latki z szesnastu zapisanych. Pierwszą przecwało- 
wała 1000 m. „Tovabb“ (Edgar i Totleany) p. G. 
Geist’a, prowadząc prawie cały wyścig, drugim 
„Plebejer" (Weisenknabe i Pamiątka) W. Schin­
dlera. Zamykał gonitwę, nie blisko od pierwszych,

Znaczniejsze kupna spekulacyjne pszenicy jesien­
nej powstrzymały powstanie i rozwój ujemnego 
prądu.

Obrót ż y t a  był z początku słaby, ale zakupna 
nowego towaru jednego z tutejszych konsumentów 
z póżniej8zemi terminami dostawy wywołały chwi­
lowo znaczne polepszenie cen. Odbyt o w s a  goto­
wego był dosyć trudny. Obrót terminowy jesien­
ny był żywy; wobec nader korzystnych sprawo­
zdań o stanie zasiewów podaż jest znaczna. Zwyż­
ka cen k u k u r u d z y  nie utrzymała się długo; 
obecnie stan jest mdły, bo odbyt nie stoi w ża­
dnym stosunku do widocznych zapasów towaru. 
Z tego samego powodu, tudzież ze względu na 
bardzo pomyślne relacye o stanie rośliny, wszel 
kie termina były ciągle ofiarowane, a ceny nie 

nych naradach odpowiedni referat, a zgromadzenie I doznały znaczniejszej zniżki. Ceny r z e p a k u  u- 
ogólne, które zostało postanowione na 17 grudnia, legały silnym wahaniom. Z początku słabe, pod-

możności, gonitwy nie przypadały równocześnie.
W celu sprowadzenia jak największej ilości koni 

[do Krakowa postanowiono pewne zmiany w pro­
gramie i komisya programowa, składająca się 

| z pp. hr Kińskiego, J. hr. Potockiego, pułownika Pol­
ko i St. Wotowskiego, ma wygotować po wspól­

na oko bardzo ładny i silny kasztanowaty źrebiec I ków założycieli.

wyasygnuje sumę, jaką komisya programowa bę­
dzie mogła rozporządzać.

Wybrano komisyę rewizyjną, w której skład 
weszli: Andrzej hr. Potocki, hr. Tarnowski i p. 
Breza.

Na wydrenowanie toru w sposób najodpowie­
dniejszy przyznano 1000 złr. do rozporządzenia 
Dyrekcyi, a na wykończenie budynków ua torze 

nowej stajni 5000 złr.
P. Czajkowski został przyjęty w poczet człon-

niosły się we środę prawie o 75 cent. i spadły 
odrazu do pierwotnej wysokości, bo później ofia­
rowany towar nie znalazł nabywcy. Obrót s p i r y ­
t u s u  mały, ceny słabe.

„Dornbusch“ od słynnego Doncaster’a 
Drehera.

W gonitwie o nagrodę piątą Austryackiego 
„Jockey Clubu“ 2,000 złr., przeznaczoną dla ogie­
rów i klaczy trzy-letnich i starszych, urodzonych 
na kontynencie, z wykluczeniem koni fraucuskicli, 
dystans 2,000 m., ujrzeliśmy nareszcie tuza, 4-letnie- 
go „Aspiranta1*. Puszczano go bardzo roztropnie, bo 
o ile można było wnioskować na „pewniaka11 
unikając spotkania z Cadim.

Jako komparsy dla syna Stronziana i Sorcery 
służyły: A. Drehera 4 tni „Rabbi" (Doncaster 
Miss Roiło) A. Mysłowskiego 3 tnia „Szereny11 (In- 
sulaire albo Beauminet i Salamanca) i C. Phipps’a 
3-tni „Montreal11 (Beauminet i Canada).

Silnej budowy, kościsty „Aspirant11 pod Huxta 
blem, zwyciężył zupełnie w tensam sposób, co Cadi, 
dżokej go zpoczątku przytrzymał, a później z naj­
większą łatwością mijał współzawodników. Drugie 
miejsce zajęła „Szereny,u trzecie „Rabbi.“ Wy­
ścig chociaż wydawał się początkowo dość ostry, 
w gruncie rzeczy był bardzo wolny, bo trwał 3 m, 
2 sek.

Dzień ukończonym został gonitwą o nagrodę 
Dam, którą stanowi bardzo piękna waza srebrna. 
Wyścig ten, jak już wspominaliśmy, miał być 
z płotami, a zamieniony został przez dyrekcyę 
na płaski. — Przypuszczamy, że niejeden ze współ­
zawodników żałował tej zmiany, bo walcząc o na­
grodę Dam, jakby w stu generis turnieju średnio 
wiecznym, cóż może być pożądańszem, jak nadzieja 
wzbudzenia emocyi obawy w kobiecem serduszku, 
wywołania rumieńców lub bladości na licu. Może 
z tą nadzieją zapisywało się konia... ale nam 
nie wolno przesądzać.

Do startu przed same trybuny, czyli na 2400

i Nerta, A. I Dochód dnia wczorajszego wyniósł ogółem złr. 
11,757, rozchód do 4000 złr.

Spraw ozdanie  z  targu zbożowego na Kleparzu.
K raków  30 czerwca. 

Wobec dość pomyślnych wiadomości o stanie 
urodzajów w Węgrzech, gdzie żniwo już się roz­
poczyna, tendencya w handlu zbożowym jest wo- 
góle słaba, u nas jednak z powodu zmniejszo­
nych zapasów i braku dowozów ceny trzymają 
się stosunkowo dobrze.

Płacono za pszenicę białą od lO’S O d o ll '— złr., 
za czerwoną od 10'40 do 1090 złr., za żółtą od 
1035 do 10'90 złr.; za żyto od 7-25 do 7‘80 złr 
za jęczmień browarny ed 7-— do 7'50 złr.; na 
paszę od 6-— do 6-75 złr.; za owies od 7-— do
7 20 złr.; Rzepak od 
100 kilogramów.

— do Wszystko za

Dział ekonomiczny.
Krajowe opłaty konsum cyjne. Wydział krajowy 

zatwierdził układ, zawarty z gminą m. K r a k o w a  
w sprawie poboru krajowych opłat konsumcyjnych.
Według tego układu gmina miasta pobierać bę­
dzie te opłaty na rachunek Wydziału krajowego 
a to :

1) od importu piwa, wina i wódek za wyna­
grodzeniem 20 proc. pobranego dochodu;

2) od produkcyi piwa w obrębie okręgu akcy 
zowego za wynagrodzeniem G proc.

Nadto zatwierdził Wydział krajowy układ, za­
warty z grapą St. F e i n t u c h  i Sp. na wydzier 
żawione im opłaty od napojów słodzonych, wyra-1 Romanowicz i
bianych w Krakowie, za 4,650 złr. rocznie. Ogółem I finansowego, adwokackiego i obywatelskiego. Po­

borach, gdzie jest możliwa walka zasadnicza bez 
kompromisów. Zgromadzeni wniosek ten uchwa- 
ają. Reumann (z Wiednia) żąda rozległego pra­
wodawstwa ochronnego dla robotników i nieogra­
niczonej wolności stowarzyszania się.

/ . a d a r  30 czerwca. Cesarz polecił namiestni­
kowi, aby ludności wszystkich miejscowości dal- 
matyńskich, do których Cesarz wstępował, wyra­
ził najwyższe zadowolenie i podziękowanie za 
ciepłe i patryotyczne przyjęcie i za wzorowe za­
chowanie się.

Berlin 30go czerwca. Reichsanzeiger ogłasza 
projekt do ustawy, przedłożony radzie związkowej 
względem kar, jakie na trudniących się handlem 
niewolnikami wymierzone być mają. Uprowadza­
nie niewolników ma być karane przynajmniej 3- 
etniem więzieniem.

Berlin 30 czerwca. Reichsanzeiger oświadcza, 
że wiadomość, podana przez Hamburger Nachr., 
jakoby rząd niemiecki skłaniał inne rządy zwią­
zkowe do wywarcia stosownego wpływu na te 
dzienniki, które Bismarcka nie traktują dostate 
cznie jako osoby zupełnie prywatnej, niema naj­
mniejszej podstawy.

Berlin 30 czerwca. Nordd. Allg. Ztg pisze: 
Oświadczenia Rudiniego położyły kres ostateczny 
wszelkim pokątnym zabiegom przeciw przedłuże­
niu trójprzymierza. Są one wypadkiem wielkiego 
znaczenia i przyczynią się do powszechnego uspo 
łojenia umysłów. Przez te oświadczenia został 
niejako ogłoszony fakt przedłużenia sojuszu po­
trójnego. Wywołały one też żywe oznaki zadowo 
enia w Izbie włoskiej, a potęgując zaufanie 

wszystkich tych, którzy pragną utrzymania po­
koju , są przestrogą dla tych, którzyby go zaburzyć 
jragnęli.

Dzienniki wogóle uważają oświadczenia Rudi­
niego za ogłoszenie dokonanego już przedłużenia 
jotrójnego sojuszu.

Telegramy własne „Czasu“.
Lwów 30 czerwca. Za inicyatywą Banku 

krajowego i Banku kredytowego odbyła się wczo 
raj konferencya w sprawie założenia Towarzystwa 
handlowego, w której wzięli udział: Chamiec, 

wiele wybitniejszych osób ze świata

m. Krakowa będzie około 58,000 złr. rocznego 
dochodu. Również przyjął Wydział krajowy do wia­
domości deklaracyę właścicieli browarów w Kra­
kowie, mocą której za miesiąc lipiec i sierpień b. r. 
nie będą oni żądali zwrotów za nieopodatkowane 
zapasy, wywiezione po za obręb okręgu akcyzo 
wego.

W końcu zatwierdził Wydział krajowy ofertę 
gminy m. L w o w a  na dzierżawę krajowych opłat 
konsumcyjnych i 30 prc. dodatku od wina. Miasto 
Lwów zobowiązało się zapłacić funduszowi kraj o 
wemu za czas od 1 lipca do końca grudnia b. r. 
180,000 złr.; za rok 1892 kwotę 46,000 złr.; za 
rok 1893 kwotę 48,000 złr.; wreszcie za r. 1894

metrów wyszły: A. Drehera 4-letnia „Electa,“ do- kwotę 50.000 złr. Nadto opłacać będzie gmina| 
siadana przez nadporucznika hr. Schenka, hr. M. m. Lwowa rocznie za okręg propinacyjny Zme 
Esterhazego 4-letnia „Notabene,11 jeżdżona przez sienie i za terytoryum miejskie po za limą 1500 złr. 
nadporucznika von Miklos, nadporucznika hr. Ko l Komitet T o w a r z y s tw a  ro ln iczego  krakowskiego  
ziebrodzkiego 5-letnia „Combination," pod w ła-|p08tanowił założyć dwie obory zarodowe rasy
ścicielem, ks. A. Schwarzenberga 5-letnia „Pessi 
mist," pod właścicielem i porucznika bar. G. Wie- 
dersperga 5-letnia „Mucha," również pod wła­
ścicielem. „Mucha11 poprowadziła, ale zabrakło jej 
do końca lotu, stary „Pessimist" rozejrzawszy się 
do koła, że niema przeszkód, zdawał się wyrażać 
niezadowolenie, nie galopował i wpół drogi został 
zatrzymany. „Electa" („Vederemo" i “Espagnola") 
zwyciężyła łatwo, drogą była „Notabene11 i jej 
właścicielowi dostały się wszystkie stawki po 15 złr.

Publiczność z wielkiem zainteresowaniem się przy­
glądała się zapasom do końca, a później tłumy za-

Oldenburskiej i przeznacza z subwencyi ministe- 
ryalnej na hodowlę po 1000 złr. na każdą oborę.

Chcący ubiegać się o przyznanie mu jednej 
z tych obór, zobowiąże się do złożenia na ręce 
Komitetu 1000 złr., na zakupno odpowiedniej ilo­
ści oryginalnych sztuk rozpłodowych. Tak złożona 
obora zarodowa stanie się w połowie własnością 
funduszu subwencyjnego, a w połowie należeć bę­
dzie do hodowcy, który zarazem zobowiąże się 
wypełniać znaną obowiązującą w tej m erze in- 
strukcyę.

Co do konkursu niniejszego zapadnie decyzya
falowały ku miasta i niejeden z pieszych widzów I nieodwołalnie na posiedzeniu Komitetu, specyalnie
prędzej doszedł, nim właściciel ekwipażu odszu 
kał swój powóz lub doróżkę. — Takiego ożywie­
nia i ruchu, jaki panował w niedzielę w Krako­
wie, chyba mieszkańcy dawno nie pamiętają. 
Wiele osób przybyło umyślnie na wyścigi z War­
szawy i Wiednia.

Dzisiejsze gonitwy zapowiadają się dobrze, tor 
bardzo stęża! i podług wszelkiego prawdopodo­
bieństwa zobaczymy na nim pojedynek pomiędzy

dla tej sprawy odbyć się mającem w dniu 9 go 
lipca r. b. Uprasza się zatem szanownych pp. ho­
dowców, by zgłoszenia swoje najpóźniej dnia 8 
lipca r. b. nadesłać zechcieli.

Zawiadamia się zarazem, iż inspektor hodowli 
wyjeżdża w połowie lipca r. b. do Oldenburga 
za zaknpnem rozpłodników oryginalnych; pano 
wie zatem życzący sobie nabyć za jego pośredni­
ctwem bydła tej rasy, zechcą w terminie powyż-

wiedeńskim derbistą niepokonanym prawie Aspi-lSZym nadesłać zamówienia swoje, załączając po 
rantem, a francuskim dzielnym Cadim; będzie to 
walka homeryczns. Stanisław Wołowski.

250 zlr. zadatku na każdą sztukę zamówioną. 
Kraków d. 30 czerwca 1891 r.

St. Homolacs, w. r. H. Lewiecki, 
wiceprezes. sekretarz.

Z T o w a r z y s tw a  rybackiego. W miesiącu lipcu 
nie wolno łowić raka samicy, zresztą wolno łowić 

, . - . . . .  - —r . u . • ■ wszystkie gatunki ryb, tudzież raka samca. Dla

Powracający z niedzielnych wyścigów urządzili 
zapowiedziane corso, przejeżdżając kilkakrotnie I 
tam i nazad drogą obok plantacyj między ulicą | 
Karmelicką a Wawelem. Uwagę powszechną zwra-

siwych koni zaprzężona „poczta" hr. Siemieńskiego, 
czwórki hr. Józefa Męcińskiego, hr. Mycieiskich, 
p. Mysłowskiego, dalej ekwipaże hr. Romana Po 
tockiego, p. Klobassy, rysaki hr. Andrzeja Po­
tockiego, kawalerskie zaprzęgi p. K. Jędrzej o wicza, 
pp. Ostaszewskich i t. d.

Wczoraj o godzinie 2-ej po południu w sali 
Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń odbyło się 
posiedzenie członków-założycieli Towarzystwa mię­
dzynarodowych wyścigów konnych w Krakowie. 
Posiedzenie zagaił prezes hr. R. P o tock i. Człon­
ków zebrało się dwudziestu i oprócz miejscowych, 
można było zauważyć przybyłych zdała, jak: hr 
Kińskiego, p- Bielskiego, hr. Tarnowskich, /  
Ostrowskiego, A. Michalskiego, J. Zbijewskiego 
innych.

P rzedm iotem  n a ra d  b y ły  p rzew ażn ie  kw estye  
P rezes podał do w iadom ości, że Kasa

A.

szczególnie zrana i wieczorem, po drobnym desz­
czu i przy zachmurzonem niebie. Włościanie nie­
którzy, przynoszący raki na targi krakowskie, są 
tak niesumienni, iż celem przemycenia przez ro­
gatki raków samic wydrapują tymże ikrę, przez 
co na pierwszy rzut oka rozpoznanie samic staje 
się niemożebnem. Raki takie nie dadzą się trzy­
mać żywe i giną zazwyczaj na drugi dzień. Mimo 
tego podstępu przy staranniejszem obejrzeniu ra­
ka samca od samicy rozróżnić można. Rak sami 
ca ma bowiem tylko pięć par nóg, samiec zaś 
sześć par, tylko szósta para nóg jest nieco 
mniejszą, nienależycie rozwiniętą i pod ogon za-
giętą' ,P P . komisarze targowi raczą w razie zachodzą­
cej wątpliwości udać się do dyrektora gabinetu 
zoologicznego Uniwersytetu Jagiellońskiego przy 
ulicy św. Anny, gdzie otrzymają wyjaśnienie.

Targ zbożow y. Z Wiednia donoszą nam : 
P o w i e t r z e  było wprawdzie niestałe, ale wo-

stanowiono poczynić kroki o uzyskanie koncesyi; 
stwierdzono bowiem, iż zgłoszenia na akcye prze­
wyższają już sumę 500,000 złr.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 30 czerwca. Cesarz przybył tu wczo­

raj rano i udał się dziś do zamku Lainz.
W iedeń 30 czerwca. (Z Izby deputowanych). 

Na dzisiejszem posiedzeniu podczas szczegółowej 
dyskusyi nad budżetem ministerstwa oświaty (tyt, 
zarząd centralny) oświadczył się L u e g e r  przeciw 
podwyższeniu subwencyi, udzielanej technologi 
cznemu muzeum przemysłowemu i żalił się na zby 
tnie uwzględnianie dzieci żydowskich w szkołach 
ludowych. (Oklaski z galeryi; przewodniczący gro­
zi opróżnieniem galeryi)

Haase zaznacza związek, zachodzący między 
oświatą, wychowaniem i stanem ekonomicznym 
ludności. Mówca oświadcza, iż państwu nie wolno 
robić oszczędności na szkolnictwie, oraz ubolewa 
nad przepełnieniem szkół średnich, użala się z po 
wodu złego bytu materyalnego suplentów, dziękuje 
wreszcie ministrowi za oświadczenie, złożone w ko- 
misyi budżetowej w tym duchu, że nauka gra­
matyki języków starożytnych ma być w sposób 
odpowiedni ograniczoną. Haase zaznacza, że libe­
ralni chcą młodzieży dać również religię, jako 
kompas na drogę życia; w końcu zaś przemawia 
za zakładaniem instytutów ratunkowych dla za­
niedbanych dzieci

Minister Gautsch omawiając między innemi spra­
wy szkół galicyjskich, wspomina o znanych zaj­
ściach krakowskich i wyraża ubolewanie, iż w po 
śród młodzieży akademickiej rozwija się agitacya, 
kierowana z zewnątrz i niebezpiecznie podżega 
umysły, powodując niekarność. Wyroki senatu 
akademickiego były usprawiedliwione. Czyniono 
usiłowania, żeby rozszerzyć agitacyę i na szkoły 
średnia.

Jeden z uczniów musiał być nawet karany za 
ubliżenie religii. Jest rzeczą bezwzględnie konie 
czną, żeby uwodzicieli młodzieży bardzo poważnie 

bardzo energicznie ścigano. Minister uznając 
liczne ofiary Galicyi na rzecz szkolnictwa ludo 
wego, przyrzekł jak najczynniejsze uwzględnienie 
przedłożonych życzeń 

Ministerstwo zaprowadzi we wszystkich gimna 
zyach austryackich obowiązkową naukę gimna 
styki.

Minister uznaje słuszność skarg o złem położę 
niu suplentów; gdyby od niego zależało, nie by 
łoby wcale suplentów; mówca wskazuje na to, co 
dotychczas w tym kierunku zrobiono i oświadcza 
że o ile możności będzie dbał przez tworzenie klas 
paralelnych o ustanowienie liczniejszych systemi 
zowanych sił nauczycielskich.

W końcu minister czyni uwagę, że przechodzi 
teraz przez Austryę silny prąd, dążący do zmia 
ny ustroju szkolnego; nie godzi się jednak czy 
nić eksperymentu na koszt przyszłych pokoleń 
zgadza się atoli mówca na wyrażony pogląd, że 
dobrobyt ludności zależy od powszechnego wy 
kształcenia. (Żywe oklaski).

W iedeń 30 czerwca. Biskup polny X. Belo 
potoczky pobłogosławił dzisiaj przed południem 
w kościele parafialnym w Burgu związek małżeń 
ski między jeneralnym konsulem w Zofii Buria 
nem i baronówną Fejervary, córką węgierskiego 
ministra honwedów.

W iedeń 30 go czerwca. Wiec socyalistów u
finansowe.
Oszczędności zgodziła się na wypożyczenie To- . ,    .
warzystwu 75,000 złr. na 25 lat na procent wrazlgóle ciepłe. Trwała sucha pogoda jest wprawdzie I chwalił rezolucyę względem scentralizowania gwa- 
z amortyzacyą 7 °/0; dług jednak może być spła-1 obecnie bardzo pożądana, dotychczas jednak nie-lrectw, tudzież wniosek, aby w przyszłości świę- 

;i- — - ma 8karg na stan powietrza; tu i ówdzie słychać |cić dzień 1 maj :--i o °-
obawy przed rdzą i pokładaniem się zboża.

W h a n d l u  z b o ż o w y m  utrzymała się mdła 
tendencya na wielkich rynkach zachodnich, podaż 
gotowego zboża przewyższała wszędzie popyt, a 
że i Ameryka przysyła codziennie niższe kursa, 
więc odbyt towara jest bardzo trudny. Na t u t e j ­
s z y m  targu obrót gotowego zboża był bardzo 
słaby, bo nasi młynarze ograniczyli produkcyę 
wobec niekorzystnego odbytu i wskutek lego mniej-

eony i wcześniej, o ile fundusze Towarzystwa na 
to pozwolą. — Dyrektor Kasy Oszczędności 
Ślęk odczytał akt prawny, wyrażający wzajemne 
zobowiązania — i dodał, że oprócz procentu, To­
warzystwo musi płacić podatek rządowy, wyno­
szący rocznie około 700 złr.

Z Kasy Oszczędności do tej pory wzięto tak 
na roboty na torze, nagrody, budynki i t. p., złr. 
65,516 — ale tak na procent, jak i amortyzacyę 
są roczne składki członków, wynoszące 8567 złr.,
a oprócz tego dochody wyścigowe, które, sądząc Isze mają żądania towaru. Nabyto tylko drobniej- 
po pierwszym dniu, mogą dać poważne rezultaty.Isze ilości gotowej p s z e n i c y  do Niemiec połu-

/ “"I 1  L _  • 1 ł  * 1  * _  i l  1 J „  i m  n  A ł M r  n n  I  f l M « f .  T, U  i  f T  rm n n k  W  n i * 7  0 / 1 7 H 1 A  7  I O IT 1 1  m i  n  r\ / \Członkowie-założyciele wnieśli do tej pory na | dniowych i Czech. Sprzecznie z temi wiadomo- 
b. 7265 złr.; pieniąd: 

za chwilowe opóźnienie.

przez zaniechanie roboty, a de­
legowanym austryackim na kongres brukselski 
polecono starać się o to, aby się to samo działo 
we wszystkich krajach, zmiany bowiem co do 
uroczystego obchodu dnia 1 maja może tylko 
zaprowadzić najbliższy wiec socyalistów, jaki się 
ma odbyć w państwie austryackiem.

W iedeń 30 czerwca. Część uczestników wie 
cu socyalistycznego już odjechała. W dalszym cią 
gu dyskusyi Hanich (z Berna) żąda zaprowadzę 
nia powszechnego prawa głosowania. Robotnicy 
posiadają równą dojrzałość polityczną, co i drobni 
przemysłowcy. Steiner (z Pragi) 8Podz(e;' ^

r. b. 7265 złr.; pieniądze zaległe można uważać I ściami zagranicznemi, sprzecznie z niewątpliwie I wielkiego powodzenia socyalnej demokracyi w wy-
Ipolepszonemi widokami zbiorów, tendencya w han-1borach wiejskich. Hauser i Adler projektują, e yCUWliUWC U pU /jU lC lllC i I  luuuuui* ' j  ~  l  u iwjoaiuui iiwuov* * i  »  .  . i

OJ strony finansowej przeszły narady do ter-'d lu  terminowym jest na tutejszym rynku silna, jstronnictwo rozwijało agitacyę przy wszystkich wy

W szelk ie  papiery w artościow e,
banknoty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje 

pod najkorzystaiejszeni warunkami.

H a m b u r g  30 czerwca. Cesarz przybył tu 
godzinie 9 minut 44 w towarzystwie księcia Hen­
ryka i jego małżonki. Witali go burmistrz miasta, 
senatorowie i komendant korpusu hr. Waldersee. 
W trzy minuty później nadszedł pociąg osobny, 
wiozący Cesarzową. Po zwykłych przedstawieniach 
obecnych osób objeżdżała para cesarska nrasto, 
najpierw powozem, później na okręc-e.

H a m b u r g  30go czerwca. Parowiec „Cobra" 
przejechał szybko wzdłuż brzegu Elby, zapełnio 
nego tłumami ludu. W rozmowie z prezydentem 
Paquetfahrtgesellschaft wyraził Cesarz żywą ra­
dość z tego, że przymierze potrójne w niedzielę 
wieczorem na lat sześć przedłużonem zostało. — 
O godzinie kwadrans na 7mą zawinął Cesarz do 
wybrzeża Helgolandu, gdzie nastąpiło uroczyste 
irzyjęcie. Cesarz przyjął od pierwszego dziewię 
cio-miesięcznego helgolandzkiego rekruta, którego 
matka niosła na ręku, bukiet kwiatów.

H elgoland 30 czerwca. Cesarstwo niemieccy 
opuścili już Helgoland.

Zurich 30 czerwca. Rozprawy przed sądem 
irzysięgłych w sprawie powstania tessyńskiego 
rozpoczęły się dzisiaj.

Londyn 30 czerwca. Książę Walii wyjeżdża 
w sobotę do portu „Wiktorya" na przyjęcie nie­
mieckiej pary cesarskiej. Do Windsoru przybędzie 
lara cesarska w sobotę o godz. 4 po południu.

Londyn 30 czerwca. W Izbie niższej oświad 
czył Fergusson, że trudno dziś powiedzieć, jaki 
skutek wywrze odrzucenie w Izbie francuskiej 
ratyfikacyi aktu jeneralnego konferencyi bruksel­
skiej antiniewolniczej. Na wschodnim brzegu afry 
sańskim ustał handel niewolnikami.

Rzym  30-go czerwca. W senacie odpowiadał 
Rudini na zapytanie Taverny i oświadczył, że 
Włochy dążą z niezłomną wytrwałością do utrzy 
mania pokoju, a zarazem utrzymania równowagi 
w Europie i dotychczasowego status quo szczegól­
nie na morzu Śródziemnem. Rudini wskazuje na 
oświadczenia Fergussona, poczynione w swoim cza­
sie w parlamencie angielskim. Rudini nie widzi 
żadnej sprawy, w którejby zapatrywania Anglii i 
Włoch nie zgadzały się z sobą w zupełności. Co 
zaś do mocarstw środkowej Europy, to wiadomo 
oddawna, że stosunki z niemi są bardzo serde 
czne i że przyjaźń Włoch z Niemcami i Austro- 
Węgrami jest żywą i szczerą. Podpisane traktaty 
są silną i pewną rękojmią pokoju. A kiedy czas 
ich upływu się zbliża, przyjął on jnż, aby zapo 
biedź niepewności, niepokojącej opinię publiczną, 
zobowiązania i może zapewnić, że nim ubiegnie 
termin starych traktatów, nowe sojusze wejdą 
w życie. Nasze silnie i szczerze utrzymywane przy 
mierzą zapewnią pokój europejski na czas długi 
Rudini mniema, iż uzna to cała Europa, że dzieło 
rządu włoskiego było rozumnem i pokojowem i że 
rząd oddał krajowi prawdziwą usługę. (Żywe po 
wszechne oklaski).

Taverna wyraził pewność, że cały senat po 
chwali oświadczenia Rudiniego.

R zym  30 czerwca. Książę Neapolu wyjeżdża 
niebawem na północ.

W erona 30-go czerwca. Wczoraj wieczorem 
dało się uczuć w Tregnano i w Cogolo ponowne 
silne trzęsienie ziemi. Mury, wzniesione w celu 
podparcia osłabionych przez ostatnie trzęsienie 
domów oraz podpory drewniane załamały się. Lu 
dność schroniła się w otwarte pola. Z ludzi nikt 
nie zginął.

K onstantynopol 30-go czerwca. Wskutek 
pojawienia się cholery w wdajecie Aleppo pole 
cono odsyłać wszystkie prowenieneye z miejsco 
wości położonych nad zatoką Iskaderuńską do la­
zaretu w Beyrucie albo Smyrnie.

Konstantynopol 30 czerwca. Komisya 
lekarska skonstatowała wybuch cholery w wiosce 
Kili pod Aleppo. Doniesiono już o zachorowaniu 
na cholerę pięciu osób, z których dwie umarły.

Sułtan ratyfikował brukselski akt przeciw nie 
wolnictwu.

Ateny 30 czerwca. Podług prywatnych wia 
domości z Krety, ma się udać kilka tysięcy żo 
nierzy tureckich w celu wzmocnienia załóg 
w Yemen.

Nadesłane.
Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

rL  C h y r o w a .  Uroczystość jedyną w swoim ro­
dzaju oglądał Chyrów w dniu 16 czerwca b. r. Trzech 
wychowanków chyrowskiego Zakładu 0 0 .  Jezuitów, 
ukończywszy studya gimnazyalne i zdawszy egzamin 
dojrzałości, wyjeżdżało do domu, tym razem na zawsze. 
Uroczystość rozpoczęła się solennem nabożeństwem, 

którem byli obecni wszyscy „Sodalisi Maryi," 
odjeżdżający bowiem trzej koledzy należeli do ich 
grona. Po południu olbrzymia sala popisowa, przy­
strojona w drzewa szpilkowe, kwiaty i dywany, za­
pełniła się, gdyż cały konwikt z wszystkimi księżmi 
przełożonymi i profesorami tak zakonnymi, jak  świe­
ckimi, znalazł się w komplecie, również był obecnym 

dyrektor Dworski, jako delegat Rady szkolnej. 
Tutaj wystąpiła w pełni liczna i wyćwiczona or­

kiestra Zakładu, złożona z uczniów, a ped kierunkiem 
fachowych nauczycieli kształcona. Po wykonanym 
utworze muzycznym jeden z najstarszych kolegów ser­
deczną mową żegnał odjeżdżających w imieniu swo- 
jem, kolegów i całego Zakładu, na co jeden z odje­
żdżających z wielkiem ciepłem i prawdziwem nama­
szczeniem odpowiedział, dziękując kolegom za przy­
jemne, w tern gronie spędzone chwile, a księżom za 
pełną poświęcenia pracę, obiecując zarazem, że jak  
nigdy z pamięci nie wypadnie im ten drogi sercom 
Zakład, tak też nigdy nie zrobią mu wstydu. Następ­
nie jeden z najstarszych uczniów wystąpił z wierszem 
pożegnalnym, umyślnie do tej uroczystości zastoso­
wanym , poczem O. rektor Jackowski przedstawił 
piękny wzór do naśladowania w odjeżdżających star­
szych kolegach i zachęcał ich, aby także poza Za­
kładem takimi byli, jak  dotychczas, a oparci zawsze 

niewzruszone zasady wiary, chcieli zawsze działać 
dla dobra tak kraju, jak  wiary. Do tych słów ojcow­
skich dołączył jeszcze O. Rektor śliczny upominek, 
bo we własnym Zakładzie fotograficznym konwiktu 
wykonane „album pamiątkowe" wszystkich osobliwo­
ści Zakładu św. Józefa i najbliższej okolicy.

Wreszcie po podwieczorku nastąpił wyjazd. Przed 
Zakładem, na którego szczytach powiewały chorągwie, 
stanęła młodzież ze swą muzyką na czele, a po przy­
byciu na dworzec kolejowy, nastąpiło serdeczne po­
żegnanie odjeżdżających z pozostałymi kolegami.

Od A d m in is tra cy i „C zasu*

Na odnowienie kościoła N. M. Panny w Kra­
kowie nadesłała p. Horodeńska 5 złr., F. P. 10 złr.

Dla Unitów w gubernii Orenburskiej nadesłała 
p. Horodeńska 5 złr.

Dla wyjątkowej nędzy (Czas Nr 135) nadesłano 
pod lit. I. T. 5 złr., z Zakładu naukowego żeń 
skiego p. L. Tschapkowej 35 złr. 32 e t , jako do 
chód z przedstawienia teatralnego pensyonarek 
danego w dniu 26 b. m.

Ważne dla wyjeżdżających 
do kąpiel krajowych.

Najkrótsze i najwygodniejsze połączenie Kra­
kowa i Lwowa ze Starym Sączem (Szczawnicą), 
Żegiestowem i Muszyną-Krynicą odbywać się bę­
dzie od 1 lipca koleją państwową.

Bliższe szczegóły zawiera ogłoszenie, umieszczo­
ne w  dzisiejszym numerze. (1547 4-8)

p sc h in g e r^ ^ b c o la d e  § f ra c t  najdelikatniejszy
(1413 55-100)

W gorącej porze roku
może być poleconym jako najlepszy i zdrowy

napój stołowy i o rzeźw iający,
stosowny także do mieszania z wicem, 

koniakiem lub sokami owocowemi

Tenże działa chłodząco i orzeźwiająco, 
podnieca apetyt i wzmacnia trawienie. 
W lecie prawdziwy pokrzepiający napój. 

(1480 1-)

Groby królew skie, grób M ickiew icza i skarbiec w katedrze 
na W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie o godzi­
nie 10, w niedziele i święta o godzinę ll* /r 

Grób zasłu żon ych  (w krypcie na Skałce), Grób Skargi
(w kościele św. Piotra), oraz sk arb iec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

W ystawa n ieu sta jąca  Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
oniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy- 
ły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Gabinet A rcheologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col­
legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do 1-szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersy­
teckich bezpłatnie.

G abinet G eologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum  przy ulicy św. Anny na 1 piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe.

Muzeum T ech n iczn o-P rzem ysłow e w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej Wstęp 
20 ct. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny.

K U K S A  T K L K C iR A F IC Z H n .
Wiedeń 30 czerwca. 2 godzina 30 min. po poł.

„  2  papier opod..
f-. srebrna „

|  -S 4 •/, złota . . .
g 5% pap. nieop. 

Akcye Ban. Aus.-W. 
„ kredytowe

Londyn ............
Napoleony . . . 
D ukaty .............
Marki
5% Renta węg. pap.
4*/, „ „ ttota
Losy prem. węg. .
Losy tureckie • . .

Usposobienie giełdy: mdłe. 

Berlin 30 czerwca.

sir. ot.
92 35 Anglobanki . . . .
92 35 U n io n y ..................

110 95 Bankvereiny . . . .  
Akcye Landerbank.102 40

1020 „ kol. Kar. Lud.
29/ — „ „ lwowsko-
117 35 „ „ ozemiow.

9 29 „ „ połudn.
5 55 Elbethale...............

57 52*/, Nordbahny............
101 55 Staatsbahny . . . .
105 55 A lp in y ..................
137 50 Akcye tytoniowe . 

Ruble ..................34 -

sir. ot.

Banknoty au s tr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros. . .  . 
5*/. Listy zast. pols.

174 10 
173 50 
233 30 

72 50

4*/, Listy likw. poi. 
Ake. ko l Kar. Lud.

„ austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

158 30 
237 50 
112 50 
212 10 
210 —

244 — 
104 50 
212  —  

28 60 
296 25 
88 90 

161 25 
134 50

| 70 40 
I 91 75 
1161 37 
234 —

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A n to n i  K lo b u k o te tk i .

tec; w K rakow ie, R ynek  1. 30.
jĘT Zlecenia’ z prowinoyi uskutecznia ^ ią  od­
wrotną pocztą bez doliozenia prowizyi.
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HERB POLSKI
prześliczna cbromolitografia, 

wielkości 10/14 centymetrów, na pięknym 
kartonie, z podpisem: „Boże, zbaw Po 
skę!u i modlitwą za Ojczyznę, aprobowaną 
przez J. E. X. Kardynała Dunajewskiego,

w y sz ła  n a k ła d e m

Księgarni katolickiej
Dr Wlad, Miłkowskiego

w K rakow ie.
Cena egzem plarza 20 cnt., tuzin 2 złr., 

100 obrazków 15 złr. w. a. (1542-3-6)

6. BrenningW roku 1878 pisał Dr 
w swim artykule:

„Obecnie (1878) niewspomina aui la ik , ani le 
karz o wodzie andertulorfsklej. Obecne po 
kolenia prawie jej niezna a mimo wyższej ceny 
piją wodę gieschiiblerską, selserską, jak  przed 
tem a n d en d o rfak ą , lub na lekarskie pole 
cenie odtąd górującą gle chenberską jeżeli nie 
emską Kriihnchen lub inną podobną. A jednak 
woda andersdortska nie straciła nic ze swych 
znakomitych lekarskich przymiotów i skutków, 
do kąpiel zaś andersdorfskich można się od cza 
su komuuikacyi kolejowej ładniej i wygodnie; 
dostać.*

Główny skład dla K r a k o w a  w aptece K, 
W iszniewskiego. (1525-1-)

W 8-klasowej szkole żeńskiej prywatną 
ŁUCYI ŻELESZKIEWICZÓWNY

w Krakowie, ulica Gołębia L . 1, I. piętro 
rozpoczęły się wpisy na nowy rok szkolny.

(1569-1-3)

Ukończony słuchacz uniwersytetu,
zdolny, starszy, poważny i skutkiem ciągłego 
udzielania lekcyj w przedmiotach, wchodzących 
w zakres nauki gimnazyalnej, gruntowny i bie­
gły, podejmuje się przygotować do egzam inu 
m aturycznego abituryenta, uczącego się pry­
watnie. Chętnie zająć się może uczniem z niż­
szych klas gimnazyalnych. — P. T. interesowani 
raczą łaskawie porozumieć się z podpisanym pod 
adresem: W . VI., K r a k ó w ,  Collegium  
Wotum. (1579 1 2)

Willa'piętrowa, w uroczem otoczę 
, Jniu drzew starych i rozle 

głych ogrodów, jest zaraz 
z wolnej ręki pod przystęp 
nemi warunkami do sprze­
dania. — Bliższej wiado­

mości udziela na miejscu p. Antoni Liske we 
L w o w ie  przy ul. Długosza L. l l a  (1573-1 2

Ud 20 lat istniejące kon. przez c. k. Namiestnictwo

Biuro Stręczeń Sług
MARYI MIKULSKIEJ

te Krakou ie, ul. Gołębia N r. 10,
poleca każdego czasu, tak w mieście, jako i na 
prowincyę: wielki wybór Bon, Panien służących. 
Rządców dóbr, Ekonomów, Ogrodników, Kucha 
rzy, Lokai, Gospodyń, Kucharek, Pokojowych, 
Praczek, Nianiek, Mamek, kosiarzy, ludzi do ro­
bót polnych i innych fachowych ludzi. Na listy 
ogacone, z dołączoną marką pocztową, odpo­
wiedź odwrotna. (1572 1-3)

44

z uwzględnieniem wszelkich wygód odre­
staurowanej, są pokoje do wyna 
jęcia na różne ceny. — Książki do 
czytania dla lokatorów Wisły bezpłatne.

(1388-12-15)

P
jest do obsadzenia n a t y c h m i a s t .  
Wymagany egzamin państwowy. Bliż 
szych warunków dostarcza na miejscu 
A d m i n i s t r a c y a  dóbr  Wie lka  w i e ś ,  p. 
W o j n i c z , stacya kolei żelaznej BÓgu- 
mi łowice .  (159 11 -6)

Płachty rzepakowe
6 -metr. długości, 232, 300 i 325 cntmtr. 
szerokości, z płótna konopnego lub tar- 
panlingu, z gotowemi pętlicami do zacze­
piania na wozy, w cenie złr. 5 , 6 50 , 8 
i 10 złr. poleca A. Borówka, sekretarz 
Tow. rolniczego w R z e s z o w i e .  (1574-1-3)

— Do djaska kolego — masz zawsze znakomi­
cie czysto utrzymany mundur — musisz krawcowi 
bardzo wiele płacić.

— Zupełnie przeciwnie! dawniej rzeczywiście!— 
Teraz kupiłem sobie „B enzo linar“ , którym 
mój chłopak mundur zawsze czysto utrzymuje — 
olbrzymia oszczędność!

— Benzoli nur f ! powiedzno, co to jes t?

R p n 7 n l i n a r  Prawn'e ochronny, usuwa wszel 
D G lIz U IIH u l  kie plamy z aksamitu, jedwabiu, 
sukna itp. bez najmniejszego naruszenia materyi 
i barwy, czyści wyłogi na mundurze, zlocie, kości 
słoniowej i t. p . , powibien zatem znajdować się 
w każdem gospodarstwie domowem.
R o n ^ n l i n a r  WMi , t
UCIIZUIIHal k ie hand le  ap tekarsk ie  
1 inne po BO c. oryginalną flaszkę.

Chem. fabryka Wilh. Roloff w Lipska.
Główni zastępcy dla Austryi-Węgier:

L e o p o l d  i F r a n c i s z e k  R e i n e r ,
■kład tow arów  aptecz. w Budapeszcie, 

HUnigsgasae 41. (1477-1-5)

Do handlu Braci Bilewskich
W KRAKOWIE

potrzebnym jest chłopiec 
zamiejscowy do praktyki
z ukończony 2 klasę, realny lub gimnaz.

(1564-2-3;__________

A U G U S T  I I M Z l A S g t l
D O M  B A N K O W Y  I K A N T O R  W Y M I A N Y

w Krakowie, Rynek główny Nr. 42, linja A— B,
jako

w *  z a s t ę p s t w o

Galie. Towarzystwa Kredytowego ziemskiego we Lwowie
wypłaca wylosowane listy zastawne i kupony tegoż Towa­

rzystwa — począwszy od 24 czerwca r. b.
b e z  ż a d n e g o  p o t r ą c e n i a  k o s z tó w  lub p ro w iz y i .  p«m *i

Agence Internationale 
Time S I K O R S K A ,

Kraków, hotel Saski, 
ma do umieszczenia na czas wakacyj:

P o lk ę  do muzyki — P o lk ę  do muzyki i ry 
sunków— A ngielkę do rysuuków — Wlewkę 
z dosk. francuskim — K iem kę ze średnią mu­
zyką— guw ernera Niemca — guw ernera 
P o lak a  oraz k ilka  F rancuzek. (1549-5-8)

BIURO NAUCZYCIELSKIE 
L u d m iły  z Gidlińskich S k o w r o ń s k i e ,

w Krakowie, ulica Krupnicza N r. 3, 
poleca:

nauczycielkę P o lk ę , rutynowaną, z wyż 
szem wykształceniem, posiadającą języki: fran 
cuski, niemiecki, i angielski, muzykę doskonale 
Niemki z francuskim i wyższą muzyką; n au ­
czycielkę P aryżankę z angiel. i włoskim; 
k ilka  F rancuzek  na czas wakacyj; bonę 
A ngielkę. [1467 6-6'

Do sprzedania folwark
140 morgów d o b r e j  g l e b y ,  z dobremi 
qndynkam i, blisko kolei — może być 
rozparcelowany. — Zgłoszenia przyjmuje 
Centralne lliuro O głoszeń  
we Lwowie, ul. Kopernika 11 

(1463 8-10)

W Krynicy
w willi „Wisła

versendet aufWunsch gratis u franco die 
K-K-HOF-UNIFORM IR UN GS •ANS TA L T-
MORITZ TILLER & C ?  

WIEN,  W. Stiftskaserne.

O
<Ń
CO

S f M A S Y ^ S
stare i nowe sprzedaje najtaniej (1535-70-)
1H L  WEIHER, Wien, I., S a lz th o rg a m  4.

O S T A T N I W Y N A L A Z E K  

N A J D E L I K A T N I E J S Z E

MYDŁO IX0RA
E D .  P I M U D

87 , B o u l e v a r d  d e  S t r a s b o u r o  , 37

Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem ale 
nadto posiada szczęśliwą własność 
spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i na- 
daje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

(114-3-)

Skład powozów
i warsztat reparacyjny

przyjmuje wszelkie zamówienia na nowe powozy; 
reparacye wykonywa w najkrótszym czasie, a za 
dobry materyał i szybką odstawę poręcza. — 
Są też używane powozy na składzie. (1566-3-4)

Feliks Kaczorowski,
SIODLARZ

w Krakowie, ulica Smoleńska N r. 15.

M A Ś Ć naskórnaM O U U N
Maść ta leczy w r z o d z l a n k l ,  p r y ­

s z c z e ,  c z e r w o n o ś c i ,  k r o s t y ,  w ą g ry ,  
w y s y p k ę ,  l i s z a j e ,  h e m o ro id y ,  s w ę ­
d z e n ie  c h r o n ic z n e ,  ł u p i e ż  i w y r ­
z u t y  na częściach ciała p o r o s ł y c h  
w ło s a m i  i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje n a t y c h m i a s t  
w y p a d a n i e  w ł o s ó w  n a  b r w i a c h  I 
g ło w ie  i s k u t e c z n i e  d z i a ł a  napo -

V1BNBOXT BUNDO r o s t  w ło s ó w .
Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 

p. M O U LIN , 30, ulica Louis-le-Grand.
We Lwowie w  aptekach pp. Mikolascha i We- 

wiórskiego; — w Krakowie, w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, Kedyka i Wiszniewskiego, 
oraz w  aptece p. Siedleckiego. 1303 5

t  C. k. Auslryackie Koleje Państwowe.
♦  Najkrótsze i najwygodniejsze p o łą c z e n ie
■ Krakowa i Lwowa ze S t a r y m  S ą c z e m  

( S z c z a w n i c ą ) 9 Ż e g i e s t o w e m  
i TI u  s z y  n  ą - H  r  y  11 i c a .

0d d. Igo lipca będzie prowadzony z Krakowa pocięg nocny 
przez Tarnów, Stróże i , Nowy Sącz —  do S t a r e g o  S a c z a  
( S z c z a w n i c y ) ,  Ż e g i e s t o w a  i M u s z y n y -  I Ń r y -  
n i c y .

Pociąg ten wychodzi z Krakowa wieczór o godz. 9 min. 39 
i przybywa do

Tarnowa . . .  o godz. 11 min. 45 w nocy 
Nowego Sącza . „ 3 „ — rano
Starego Sącza . „ 3 „ 23 „
Żegiestowa . . „ 4 „ 23 „
Muszyny-Krynicy „ 4 „ 50 „

Jazda tym pociągiem odbywa się bez zmiany wagonów aż do 
Muszyny-Krynicy, i trwa o 2 1/ ,  godziny krócej, aniżeli na Suchę. 
Szczególnie zwraca się uwagę na tę okoliczność, że jadący na S u ­
chę nocnym pociągiem, muszą się w Nowym Sączu o godzinie pół 
do 3ej rano przesiadać i czekać na tensam pociąg, którymby na 
Tarnów o 2 i pół godziny później z Krakowa na Tarnów wyje­
chać mogli.

J a z ia  ze Lwowa rozpoczyna się pociągiem osobowym kolei 
Karola Ludwika, który ze Lwowa wieczór o godzinie 5 minut 56 
wyjeżdża, i przybywa

do Rzeszowa . . o godz. 11 min. 50 w nocy
„ Jasła  . . .  „ 2 „ 57 „
„ Nowego Sącza „ 5 „ 4 1  rano
„ Starego Sącza „ 6 „ 02 „
„ Żegiestowa , „ 7 „ 01 „
„ Muszyny-Krynicy „ 7 „ 20 „

Jazda tym pociągiem odbywa się także bez zmiany wozów 
ze Lwowa aż do Krynicy i trwa o jedną godzinę krócej, aniżeli 
podróż na Stryj i Zagórz, przy której także przesiadanie się 
w Nowym Sączu jest konieczne. (1546-4-8)

K r a k ó w  w czerwcu 1891 r.

C. k. Dyrekcja ruchu.

Tylko prawdziwe szlachetne kamienie:
G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y ,  M A L A C H I T Y  itd.

CZESKA AJEN CYA  (1436-27-)
F e r d y n a n d a  Hof fmanna  w Krakowie  p r z y  ul. Grodzkie j  Nr.  26 .

Przewozu mebli bez opakowania 
patentowanemi wozami krytemi

w obrębie miasta i koleją podejmuje się
D O M  S P E D Y C Y J N Y  (1416-5-6)

H .  M U W I l U L S O l l l
p r z y  d w o r c u  k o l e j o w y m  w K r a k o w i e .

■kMUTẐ .

Perełki przeciw astmie
wewnętrzny środek dla

MT ciężko oddychających '“D I
wszelkiego rodzaju.

1 pudełko z 50 sztukami 1 złr. 50 ct.

i A Ł Y A T O R  -  A P O T H E H  E
W ien , I ., Kdrntnersłrasse N r. 22/d. (1320-3 20)

Xw
X■
Xm
x■
X■
X■
X■
X

POSZUKUJE SIĘ NATYCHMIAST 
00 s z t u k  dwule tn ich  o ryg ina ł .  Z a c k e l

owiec matek.
Łaskawe oferty przyjmuje zarząd g o s p o -  j 

darczy Hrabiego Tachirscbby-Benard ' J ą
w Gross -Vorwerk bei Gross Strehlitz O. Schl. ‘ 
(stacya pocztowa , telegraficzna i kolejowa).

[1523 3-3]_________________

LWOWSKA FABRYKA ASFALTU
i ulepszonych ogniotrwałych tektur

DO KRYCIA DACHÓW
i .  ize lig i - Łyizkiew icza, inżyniera

we L W O W IE , ul. Korytna L. 13,
poleca:

ASFALT do FUNDAMENTÓW kładziony na' fundamenta w gorącym 
stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPŁYTY, ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ najlepszych 
gatunków do krycia dachów rn  łon lO  ■>■. □  od a  złr. KO c. do SI z t r .  SO c.

LAK ASFALTOWY do konserwacyi dachów tekturowych i dachówkowych; 

SMOŁĘ ANGIELSKĄ, BEZWONNĄ m a s ę  k a u c z u k o w ą .
OxuHzn aara ltem , jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie, najbar­

dziej zawilgocone ściany w m ieszkaniach.
Niszczy zastarzały grzybek drzewny. - 9 9

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe, 
oraz reparacye tychże. Metr □  od 50 do 75 centów. [882-36-100]

D ługoletn ią trw ałość poręcza  *ię.

S S K s

Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
ma zaszczyt zawiadomić, że znakomite dzieło

X .  W A L E R Y A X A  M A K I A M I

od lipca b. r. zacznie wychodzić

w Nowej Bibliotece Uniwersalnej,
której prenumerata wynosi rocznie w Krakowie 4 złr., z przesyłką

pocztową 4 złr. 60 ct. (1434-4 6) *
Co miesiąc wychodzi zeszyt o 10 arkuszach druku w 8ee.

Wiedeń — „Hotel Metropole“.
_ RINGSTRASSE, F R A N Z JO S E F S  QUAI.

Wielki  p ierwszorzędny  liotel. AMU
300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], w inda  osobowa,  czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
[także pCzas“]. W s p a n ia ł e  podw órze  oszklone .  Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
z n iż o n e  ceny. |774 50-104] L .  S p c l u e r .

Stare rzeczy stają się 
znów nowerni.

Przed 100 laty całkiem nie znachodziło się w handlu płótno 
M F *  z apreturą '‘W  gdyż wtedy nie było jeszcze żad­
nych chemicznych sztucznych blichów.

Dziś znachodzą się w handlu gatunki płócien, które zawie 
ra ją 10 do 15 procent obcych przez apreturę wprowadzonych 
przymieszków, a które z trudem dopiero przez pranie mogą być 
wywabione i właściwy gatunek zakrywają Ponieważ dla pry­
watnego kupującego apretura i tak niema żadnego celu, gdyż 
musi być znów wywabioną, przeto zdecydowaliśmy się wyrabiać 
specyalne szczególnie dla domowego użytku przeznaczone płótno

bez apretury,
które w porównaniu do swej nadzwyczajnej trwałości jest zadzi­
wiająco tanie.

Próbki z oznaczeniem najtańszej ceny przesyłamy każdemu 
bezpłatnie. Ceny są następujące:
Nr. 400 piękne płótno, 86 ctm. szer., odpowiednie na

różne gatunki bielizny, metr p o .........................złr. — 55
dobre płótno, 88 ctm. sze r, na bieliznę dam­

ską, na koszule męskie, tudzież bieliznę
do łóżek, metr p o .......................................„ — -68

Nr. 900 bardzo piękne płótno na wyborową bieliznę,
86 ctm. szer., metr p o .......................................„ — -90

Garnitury adamaszkowe stołowe na 6 osób od „ 3 50
Garnitury do kawy białe i kolorowe na 6 osób od „ 2'25
Ręczniki adamaszkowe pół tuzina od . . . „ 2 50

RÓWNOCZEŚNIE POLECAMY: 
wszelką bieliznę gotową z płótna i szirtingu, 

męską, damską, i dziecinną;

wszelkie rodzaje wyrobów trykotowych, weł­
nianych, bawełnianych i nicianych;

prawdziwą bieliznę wełnianą trykoiową prof.
lira G. Jaegera. ( 187- 12-)

M. Beyer i Spółka
w Krakowie, Sukiennice Nr. 12— 14.

C K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
H I C U 6  Z B O K K Ł A D U  J A E D 1

ważny od 1 czerwca 1891.

Odjazd z Krakowa (P odgórza):
5-14 rano pociąg osobowy z Podgórza-Płaszowa
5-29 „ „ p z Podgórza-Bonai ki
2 05 po południu pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
2 44 „ „ „ ojobowy z ' odgórna Płaszowa
3 03 „ „ „ „ z Podgórza-B naiki
9’00 rano pociąg mięszany z Krakowa |ko:oj Północna]
9-37 „ „ osobowy z Podgórza Płaszowa
9-59  „ „ „ z Podgórza-Bonarki
4-15 po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud 
5 00 „ „ „ .  z Podgórza-Płaszowa
5-13 „ „ „ „ z Podgórza-Bonarki
6-55 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
7-32 „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa

5 5  „ „ z  Podgórza-Bonarki
Priyjazd do Krakowa (Podgórza)

5’42 rano pociąg osobowy do Podgórza-B narki ,
556 „ „ „ do Podgórza Płaszowa /
6-02 „ „ mieszany do Krakowa [kolej Północna] i
6-30 „ „ osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] !
9'23 przed południem pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
9'36 „ „ „ „ do Podgórza Płaszowa

1020 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
1035 „ „ „ „ do Podgórza-Płaszowa
10 37 „ „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna]
U 14 „ „ „ osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.]
3'56 po południu pociąg osobowy do Podgórza z Bonarki
4'11 „ „ „ „ d a  Podgórza z Płaszowa
4*12 „ „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna]
8'30 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
8-46 n n „ do Podgórza-Płaszowa
9-38 „ „ pospieszny do Krakowa [kolej Karola Lud.|

do Oświęcima, do Wiednia,

do Bielska, Żywca, Zwardonia, 
Wiednia, Budapesztu, N. Są­
cza, Orłowa, Chyrowa, Stryja.

do Żywca, do Mszany dolnej.

do Nowego Sącza, Chyrowa, 
Stryja.

ze Stryja, Chyrowa, N..wego 
Sącza

z Żywca.

z Wiednia, z Oświęcima.

z Budapesztu, Wiednia, Zwar­
donia, Żywca, Bielska, Stryja, 
Chyrowa, Orłowa, N. Sącza.

z Oświęcima.

GkioaJuuu Drokanu -Ciosu,* Papier s fabryki Braci Fijałkowskich w Bielska.

Odjazd z Tarnowa:
4'46 rano pociąg mieszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca.
957 „ „ osobowy oo Chyrowa, Stryja.
1'43 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Nowego Sącza, Dobry.

Przyjazd do Tarnowa:
12 15 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa.
11-12 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrowa.
7-40 wieczór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

Czas podany jest według zegaru peszteńskiego.
Rozkład jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cent. we wszystkich stacyach 

c. k. austryackioh kolei państwowych lub u konduktorów. [2511-18 ]

R*$dca Drukami J ó te f  Łąk*cińtki.


